
S a m i  s ie b ie .
Rada Ligi Przyjęła jednomyślnie projekt Hytnan- 

°8 <5ln °nUŁ G stanowisko delegata Polski wywołało 
■wet 6 Zdz!wienie. Przedstawiciel Francji w ręcz na- 
i p0/h 7UWâ ył’ p- Askenazy przeczy, samemu sobie 
ciwh U  Ave2°  wi2 .snego, polskiego rządu, że sprze- 
fc> ‘ ~h naęle do czego dążył, że zwalcza sie- 

c samego.
pres^ h Vviemy- 0 ‘le szczerym w swej impresji i eks- 
kena? 'P' ^ 0ur£e°is, wiemy jednak, że jtólt p. As- 
czał t s p e °iv /aJąc się projektowi H1 mausa zwal­
ić ' ■'•'Jettiią politykę naszego „rządu**, Jto ta  pciity- 
j nip » trzech zwalczała naipicrwsze, najsłuszniejsze 

Z nind dążenie całego narodu, aby stanowić je- 
°’ n*erozdzielne oiało.

.  ̂Niewątpliwie przez lat trzy prowadziliśmy polity- 
a żv r?? i!CZd’i I!ikt *edTiak nie może od nas wymagać, 
Ljn<;IrSZCZa. inż sprzyinierzo3a Francja, abyśmy dla 
tlCc J . enęJ! beiwcdcrskich błędów mieli w  chwili 
brakt  ce’" :a^ ^ rcznie samobójstwa dokonać. Ten 

Radz‘e wrw/ołał ogólne 
ra o .10n’e’ Cu S°rsze, spowoduje zapewne akcję, któ- 
odei102^ „ labójstwa usiłować będzie zmusić nas do 

sobie życia, ale nikt chyba nie może na to 
beiV-C’ Ze chcąc zginiemy z własnej ręki i że nie 

•iemy się bronić do ostatka sił. 
ty-, ł °na i ocalenie zagrożonego groźbą utraty 
hiiasf "yC'a ^ zp t̂ei wymaga nade wszystko natych- 
ddtv Ił ra(1ykalneS° i stajrtowczego zaniechania 
szCz *T "°Wej’ belwederskiej polityki zewnętrznej, 
innył wscko^™eb a nodjęcia zupełnie innej, na 
■ g r ? ,Wartej podstawach; wymagaj podjęcia nare- 

Polity-kS opartej na zgodnem z  rzeczywistością 
iei „ll!n' er,1'J sytuacji międzynarodowej, na władnera 

J °banaw;;niu.
icze Panowa^ Łaś & można —jak  w szystko co jest, 

fi-cma — tylko intuicyjnym rozumem przez po 
*'diaUle Sytuac* — możliwie zgodne z rzeczywisto- 
kład ^ °Za tornianih w  jakie się ją  ujmuje i poza u- 
p,' pty“’ J,°  których się ją  odnosi, aby mogłą stać się 

miotem całkującego-ją poglądu.

y ć Sy[uacja międzynarodowa; układa się dla nas i dla 
w n L  ■ naro^®w św iata korzystniej. Pomyślnymi 

unu.ntajiri teg0 ukjadu międzynarodowych sił są  na- 
lvPujące fakty:

&3v' P P ^ m d ic y  rozkład porozumienia angielsko* 
(ju / ^ .m s o  (zaostrzona antyangielska kampania rzą* 
E  u "-tów  w  Azjil Środkowej i Afganistanie, oraz 

. de !10ta rządu brytyjskiego pi zesłana Moskwie z 
. yzją, że dalej tolerować agitacji bolszewickiej w 
ZJ1 me będzie);

odw2'-POSr0m a rm p  greckiej pod m arami A n g o r y ,  
j>oJ rot Jei w  zupełnym nieładzie, a w następstwie 
Zała+V ° rM- ÛZ sk^ )nn°ść d^mlomajcji londyńskiej do 
, twrenia sprawy wschodniej w porozumieniu z 

i Włochami;
^ieni" V7zmayai?-ce się wrzenie m onarchistyczne v? 
hetl7 ,f eck, które zapowiada nie ty le restytucję Ho- 
tjur. °aernów, He naturalny rozpad pruskiego impe- 
P a ń s t^ 0^01̂  niem’eckich, na szereg odrębnych

ża . 4‘ sprawa za§ oddania, przez W ęgr? komitatów 
"ki • l  :Ch Austrii, która ich wobec oporu bohater-
bi-chl ności nie jest w sile odebrać, czyni nagłym
koDfrt*1 austr^ i  [ komplikuje się najpoważniej z 
chi«ł 1Ti kawarslccł-pruskim, oraz całą akcją mor.ar

yczną w Europie centralnej, 
bro s :ystkie te cztery w  rozwoju będące życiowe 
r pPSp sparni wzmagającego się oporu, na jaki 
rj:aj ^  akcia wielkich żydowskich finansów, zmie- 

s  a do „gospodarczej odbudowy Europy",
2 t)5 e r w ® a ,ta akcją polityka Lloyda Creoi ge‘a 
staPtyow *eckiei * antyrosyjskiej przeksziałciła się o- 
raja w autysowiecką i antyrosyjską; Augija popie
krc Począjku powstanie rosyjskich państew ek
ut celem osłabienia Rosji i przeszkodzenia
shneJZ-enil1 S' ę wielk3ej Polski, stąd ^w pływ ał jei sto 
„Ukt- •zySdiw y  do kitw y, państw  nadbałtyckich, do 
iem 3ilny ’ °^ ecn'e Popiera te państewka taicie j ce- 
v;s Poprowadzenia akcji przeciw sowietom. Polityka 
2bi;żvj • ^ rancp p° objęc-u s ten ’ przez Brianda, 

Sl,ę do knh angielskiej; Briand zeszedł z w ro  
■ rozkawaiko\yaniu
.u reg0,

,!ski punkt \mdżenią; polityk; wschodnia gabinetu pa­
ryskiego stała się nie tylko antysowiecką, ale i anty 
rosyjską. I tu  się spotlm.ła z programem wschodnim 
Belwederu.

Uchwała jednomyślna; Rady Ligi w  sprawie w i­
leńskiej i przyjęcie Litwy do Ligi Narodów, przy po­
parciu Francji w brew  opozycji Polski, jest konsek­
wencja. tego zejścia p. Brianda w  sprawie rosyjskiej 
ze stanowiska, p. Poincarego na stanowisko Lloyda 
Geo.rge‘a i wielkiej żydo wskiej finansjery, a  także nie 
stety  na stanowisko Belwederu.

Czy polityka ta odpowiadą najbardziej żyw o­
tnym interesom Polski? czy odpowiada interesom 
Francji? czy Polska po zawarciu pokoju ryskiego, 
k tórtgo  nie uznały ani Angija ani Francja, prow adząc 
wobec Rtoji belw ederską politykę wschodnią, nie 
działa w brew  swym  najpierwszym interesem ?

Odpowiedź zaw aria jest w  jednomyślnej uchwale 
Rady Ligi, oddającej Wihic Litwde.

Jeśli dicem y zw alczać nie siebie samych, ale 
wrogą nam akcję wielkiej żydowskiej finansjery, ro 
przedewszystkiem  nie prowadźm y zgubnej dLa nas 
polityki wschodniej p. Lloyda George‘a, szukajmy po­
rozumienia z Rosją sowiecką S nie w ojny w intere­
sie tych, którzy pragną naszą granicę wschodnią 
cofnąć na iinję Bugu.

Polska nie może popierać polityki wschodniej 
państw, które nie uznają traktatu ryskiego 1 dobrych 
naszych praw do 'W ite-

Jednym z  naczelnych argumentów wysuniętych 
za pozosta^yieiuem całego Prawie Śląska Niemcom 
jest wzgląd na utrzymanie ustroju republikańskiego w 
Niemczech. W ehbyśm y utracić Śląsk, aby, Niemcy 
ocalić przed restytucją Hohenzollernów.

Ustrój Niemiec iest ich sprawą wewnętrzna. Re­
wolucja monarelastyczna w  Niemczech przyseieszrm  
być może odebraniem przez nas Śląska ob-uaiąo ustrój 
repuohkański rozbiłaby Jedność N emiec. Nie jest to

Czy Polska, podpisuiac trak ta t paryski mogła się 
spodziewać, że za trzy  lata c jej rob w  św iece de­
cydować będą żydzi?

Na kongresie paryskim liczono się z, Polską, li­
czono na nią. Dzisiaj jest lekceważona. Nie tylko dla 
tego, że walutę ma złą, ale głównie, a może jedynie 
dlatego, że nie budzi zaufania w swoją poczytalność 
polityczną.

My u siebie w  domu wiemy, jakie są przyczyny, 
że naród polski nie może teraz wyrażać szczerze 
swojej woh, ale świat nic iest obowiąz-my o tem 
wiedzieć. Rządy, jakie mamy i uąsi dyplomaci za gra 
nicą są narodu pełnomocnikami. Muszą być b r  ni na 
serjo. Tymczasem.— jeszcze jedno, dwa posunięcia y  
polityce zagranicznej (dyplomątycznei czy militar­
nej), a Polska straci swoją rację bytu, zyskaną na 
kongresie.

Czynniki decydujące, które naród toprują. robią 
w  gruncie rzeczy politykę niemiecką. Robią in tryga­
mi i spiskami, w ytw arzając ^akty.

Potrochu odsłaniają się karty, w które gra maso­
neria św iatow a {.za swoje medjutn wzięła terąiz An- 
glję) z żydami. Staw ką jest Polska. Rzecz dziwna na 
pozór, że tyiu w  Polsce miłośników ta  g ra zajmuje. 
Jest to tajemnica psychologiczna sugestii, jaką w y­
w iera spiskowa organizacja, która wciągnąwszy 
człowiek^, niszczy w  mm osobistą o ipowiedzialność 
moralną. Jest faktem, że w Polsce od czasu jeszcze 
przedwojennego do dziś dnia nurtuje robota na rzecz 
Niemiec z udziałem wielu Polaków, którzy w  jak .5 
sposób usypiają w sobie sumienie.

Jest to robota dla, kraju szkodliwsza, nfż ta ; któ­
rą w ykonyw ała Targowica. Z targowiczanamj można 
było się spierać i spierano się. Był to program pu­
blicznie uzasadniany. Dzisiejsi targowiczanie jawnie 
swego programu hie wypowiedzą. Widzi się ichdzia 
łanie z poszlak, z faktów niedyskretnych. Jest to ro­
bota zbrodnicza.

Pokryw a się ją teorjami zbawienia ludów pod 
hasłem: „za nasza i w aszą wolność", a, w ykonyw a

oaziywiścfe w interes e wielkich żydowskich finansów 
ale je^  w interesie srm yęh narodów tremieckLh 
jest w interesie Polski i Francji.

Oderwanie się pod wpływem m onirchi^ów  Ba­
warii od Prus i zjednoczenie się po i dynastią bawar­
ską Austrji. W ęgier i Baiwa-ji w  państwo r.addunaj- 
skie, iozy też  podział Austrii między W ęgry, Czechy, 
W łochy Jugosławię i ęfiiezawisłą od Berlina Bar ar c, 
byłoby rozwjązank__, probleir.it austrjickiego, które­
mu anj, my ani Francja niema powodu się sprzeciwiać. 
Grożnem byiłoby ono tylko dfri ż:,rdowskiego panowfi.d 
w Niemczech i n ad  światem.

Polityka wschodnia wroga Rosji sowieckiej, jaka 
dotąd prowadziiiśmy, wiedzie nas do utraty W ik a  z 
ręki żydowskich wielkich finansów, których celom 
wysługiwaliśmy s'ię aktywnie na Wschodnią jx>lityka 
ta róymocaeśnie poabawiła m e  inicjatywy w Europk 
cseopralnej skazujiąc raa bierne przw ttłyW anie się 
akcii prowadzonej przez Lloyd G;-orge‘a, celem utrzy 
mania sztucznie repubtfkj' t jeriiiośo; politycznej Niem­
ców  wbrew naszemu i Francji iateresowi — a kosz­
tem systematycznego przygotowywania zaboru pra­
wie całego Śląska.

Jeśli mamy ocalić Wilno i nie utracić Śląska to 
polityka n a sn  zew nębzna musi ule Iz  zasadniczej/ 
gwałtownej JrewFjii g stanowczej zmianie, łńetylkc 
nasza ale t F ran c f; sytuacra m^ędzynai-odowa dla do­
konania tej zrr any stwarza warunki naibardzicj korzy 
sine.

Trzeba tylko nad całokształtem tej sytuacii rnte 
lektualnie zaoancwać i umieć zręcznie wygrać s ły, 
wyzyskać ii rozwinąć możliwośoi jaki= zawiera.

A wówczas nktylko ińe u traćm y Wilna, ale juzy 
skamy cały należny nam Śląsk, i co więcej pod Prze­
wodem Francji wspólnie z wolnymi nąrodrai Europy 
eadamy cios śmiertelny panowaniu żydowskich f nan- 
sów nad naird i nad światem-

„uaze ta  Warszewska*1 ogłasza dzisiaj interesują/'' 
cy artykuł, który przytacza, z dziennika żydowskie­
go „Tugblat", wychodzącego w e Lwowie, rady  dawa 
ne nam przez żydów. Niecierpliwi żydzi wypowiada­
ją to, co faktycznie ich organizacje już przeprowadza 
ja iwtajemnie,

Żydzi radzą nam zaw rzeć sojusz z Niemcami. 
Francja jest za  górami; cną. nam nie pomoże, gdy. 
Hosja monarchitzna rzuci się na Poiskę. Tylko Niem 
cy mogą Polskę uratować. Ale ,na to trzeba wprzód 
Niemcom Oddać dobrowolnie Śląsk Górny. Co Polsce 
po Śląsku? Tylko kłopot.

W  Rosji żydzi widzą już proroczo monarchię. On? 
móją ducha proroczego, widzą to, co pctajeraiae przy 
gotowują. Do niedawna robili boiszewizm. Ale plan 
rozłożenia cywilizacji europejskiej przez bolszenózm 
zawiódł. Od pewnego czasu masoneria zmieniła proi- 
jekt. Budować będzie w  Rosji monarchię. Ona się 
robi także w  Niemczech. Polska musi być zlikwido­
wana.

Zaczyna sę teraz znowu straszenie Polski Rosją, 
aby się oddała w  ręve Niemiec.

Kto się przyjrzy uważnie spiskowym robotom w 
Polsce, działaniu dwuznacznych dyplomatów w ro­
dzaju Askenazych, Benisćw i t- p., ten ujrzy, że ton 
plan już jest przeprowadzony. W szystkie wysiłki 
skierowano są przedewszystkiem  nz zerwanie sojur 
szu z Frąjncją. Te same zresztą czynniki pracują w e 
Francji, aby ja  skłonić do sojuszu z Niemcami. W te­
dy sytuacja byłaby bardzo uproszczona. Polska zej­
dzie ze św iata bez niczyjego protestu, a w środku 
owej Eurooy nastanie panowanie żydów pod niemiec­
kim protektoratem .

Pod tym  kątem trzeba oglądać usiłowanh rozmai­
tych żywiołów. pętających się do rządów w  Polsce, a 
nie umiejących wobec narodu usprawiedliwić swojego 
tytułu do rządów. Rozpoznajemy ich barw ę wspólną 
jedynie po germanofilsłcch sympatiach i tradycjach- 

Jeżeli w Polsce nie zbudzi5 się wielki ruch naro­
dowy, który zaprzeczy handlarzom żywego ciała pro 
wadzenia polityki polskiej, to  dola Połsk’ może s ę 
stać wkrótce bardzo smutna.

Ciąży nad nami grzech ' pierworodny poczęcia 
w niemieckiej okupacyjnej wyięgąrni.

Z, Wasilewska.Rosji stanowiska p. Po-n-

się plany podboju niemieckiego. M óyi się o feeeracji 
z Litwą, o dźwiganiu Ukrainy jako br.stjomi prze­
ciwko I?osji, a stwa,rza się z dwu stron Polaki dwal\v oj i oitiuę; vV r* a 1 V1 " ł • ■ * Ł

;yjął co do „państw kresowych*1 angiel- 1 kly niemieckie, które nas zgniotą
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ZGROMADZENIE L lG i NARODÓW.

Korespondent „Gzasu“ donosi z  Genewy:
„Od dziesięciu dni o łradu je w  Genewie zgroma­

dzenie Ligi Narodów. W  tym noku 42 państw a w y­
delegowały swycli przedstawicieli- Od dziesięciu dni 
rzędy całej kuli ziemskiej wypowiadają sw e opinje
0 działalności1 Rady i sekretariatu Ligi za rok ubiegły
1 chociaż dyskusja na ten  tem at nie została/ jeszcze 
wyczerpana, można: już coś powiedzieć o  stosunku 
rozmaitych krajów  do Ligi.

Zaznaczyć trz^ ew szy stk fem  w ypada, iż rządy 
państw, stsjle reprezentowanych w  Radzie Ligń na­
leżą do kategorii zadowolonych; dla n ch organizacja 

.i funkcjonowanie Ligi są  na iwyisokości zadanią, a 
ogromi! i jakość dokonanej pracy nie m ogą podlegać 
żadnej kry+yce. M ocarstwa te  czują się dobrze w  Li­
dze, kierują dużą orgajnizaeją według swej -woli i na 
dogodnych warmtkach — wszystkie bowiem kraje, 
należące do Ligi, ponoszą solidarnie koszta gospodar­
ki Rady.

Inaczej m yślą państwa poza/europejskie. Australia, 
Afrykai, Azja i Ameryka przystąpiły do Ligi „na pró- 

1 bę“, w  nadziei, że próba ta  nie będzie zbyt koszto- 
1'wną, a ułatwić może i zorganizuje do pewnego sto- 

pnńa stosunki międzynarodowe. Obecnie państw a te
■ nie są zadowolone z Ligi i jej programu działalności. 

Zbyt wysokie rachurki, nadsyłane przez sekretariat,
■ a spowodowane tem, że Liga podejmuje się załatwia­
nia rozmaitych spraw , nie posiadających światowego 
znaczenia, zaczynają niepokoić te m ocarstwa. Brak 
bliższego kontaktu z Radą i udziału w  sekretariacie 
i organizacjach technicznych L-gi zostały podniesione 
ag, obecnem zgromadzeniu. . . . . . . .

Do trzeciej grapy należą państw a europejskie, nie 
posiadające stałej reprezentacji w  Radzie Ligi Naro­
dów . W ystąpiły  one z  bardzo pow ażna krytyką, ą  
chooaz forma, nacechowana uprzejmością i zaufaniem 
do Rady, czyniła je miększemi. jednak treść  ich me 
mogła ujść uwagi zgromadzenia. K rytykowano nie­
które decyzje Rady, ponieważ zostały powzięte nie 
na za/sadzie sprawiedliwości i słuszności, lecz pod 
wpływem  względów politycznych; zarzucano Radzie 
brak kontaktu i w spółpracy z rządam i nie zasiadają­
cymi w  Rajdzie, zw racano uwagę, że  naw et w  w y­
padkach, gdy R ada w myśl statu tu  zmuszona jest 
do powołania do w spółpracy rządy  zainteresowane 
bezpośredrio w  omawianej sprawie, czyn1 to  w  spo- 
.sób niewłaściwy1, me dopuszczając ich do decydują­
cych obrad i traktując je r ie  jako sobie równych, lecz 
jako klientów, powołanych przed trybunał. Zbyt 
wielkie koszty, m ały udział w  sekretarjąicie i organi­
zacjach Ligi, niedostateczna jawność oorud Rady, za­
rzuty te powtarzane są przez m ocarstw a europejskie 
uarówni z państwami pozauroyejdaem i

Zanim Liga przystąpiła dto spraw  wielkiego zna­
czenia, nikt nie zw racał uwagi na nadzywyczaj
uprzywilejowane stanowisko głównych m ocarstw  
sprzymierzonych w  Lidze, lecz obecnie, gdy Liga 
staje się instytucją, zw racającą uwagę i innych rządów  
które przy jej pomocy zechcą przeprowadzać sw e 
postulaty polityczne, sytuacja ta  może się zmienić: 
część rządów postara się wejść w  porozumienie z 
obecnymi! potentatami Ligi, by  przy  ich poparciu
przeprowadzać kombinacje swe polityczne, im e  zaś, 
a tych zapewne będzie większość, bez walki z obe­
cną Radą stanowiska sobie w  Lidze nie zdobędą.

AGITATORZY BOl SZEWICCT WCISKAJĄ SIĘ
DO URZĘDÓW POLSKICH.

Związek Ludowo-Narodowy zgłosił wniosek na­
gły, k tóry  oświetla przyczyny tak powolnego tempa 
rcpatrjacji Polaków z Rosji. Z tego wniosku dowia­
dujemy się o faktach, w rro st trudnych do w ;,ary. Oka 
żuje się, że na shiżb:e państwowej polskiej znajdują 
się notoryczni bolszewicy, a w przedstawicielstwie 
sowieckiem są zdrajcy — Polacy. Wniosek wymienia 
ich po nazwisku. I tak do komisji repatriacyjnej pol­
skiej przydzielono niejakiego Palucha, który w yda­
wał w Irkucku polski dziennik anarchistyczny i bez 
trudności został przez bolszewików puszczony do 
Polski. Tak samo ma być w tej akcji użyty  niejaki 
Gintowt-Dziewałtowski, k tóry  podejrzaną rolę ode­
g ra ł’ Przy noddaniu V dywizji i został również przez 
bolszewików bez przeszkód wypuszczony i trakto­
w any jako osoba zaufana.

Z drugiej strony ao bolszewickiej komisji repa­
triacyjnej w  W arszawie dopuszczono niejakiego Ry- 
dzyńskiego (chorążego), który w  Irkucku był komi­
sarzem polskiej czerwonej roty.

W ypadki zdumiewającej bezkarności w Polsce 
takich osobników — jak zaznacza dalej wniosek — i 
w innych dziedzinach się powtarzały. Tak n. p. nie­
jaki W aśniew sk-Przedpełski, notoryczny bolszewicki 
komisarz w IWaszczukowie, k tóry  tam prześladował 
polskie organizacje, dostał się bez przeszkód do Pol­
ski, w  pociągu prezydenta ministrów w  1919 r. do­

jechał do W arszaw y i w kraju był tolerowany i de-

3MN0 LLA7. 432Sn ■**»$» '/>•* '/***■"'
Dziś w piątek dnia 23 września b. r. i w dniu następy® 

wielki sensacyjny dram . gfS JH W !/ *  ^  e>
amerykańsk. w 5 aktach 
na tle walk cowboyów, f i

nuncjącjami działał skuteczne przeciw polskim ofi­
cerom.

Pow yższe fakty przytoczone w nągfym wniosku 
Związku Ludowo-Narodowego są tak skandaliczne, 
że nowy rząd powinien natychmiast spraw ę tę  zba­
dać i poczynić konieczne zarządzenia. Należy oczy­
ścić urzędowe placówki polskie od agitatorów bolsze­
wickich, których jako „repatriantów" republika so­
wietów nasyła obecnie masowo do Polski,

ZAPRZECZENIE WIADOMOŚCI O PRZYŁĄCZE* 
MU SIE FINLANDJI DO POROZUMiENIA POL­
SKO-RUMUŃSKIEGO,

Finlandzkie ministerstwo spraw zagranicznych za­
przecza oficjalnie wiadomościom, jakie ukazały Si? ' f  
pras;-; rumuńskiej, jakoby między F.niandja 1 Rumunia 
toczyły się pertraktacje w  sprawie przyłączenia F*0 
landji dii por ozumienia polsko -rumuńskiego.

Genewa. (Tek wł.) 23. września. K. Smogorzew­
ski donosi z Genewy;

Nie możemy jeszcze podąć wszystkich szczegó­
łów z posiedzenia Ligi Narodów. W rażenie ogólne J®st 
tego rodzaju, że w  Lidze Nar. w ytw orzyła się bardzo 
ciężka atmosfera w  kwestiach polskich, szczególnie 
w  spia,wie wileńskiej.

Spraw a łabędzie  omawiana na ogólnem zgrom ar 
dzeniu Ligi. Należy- się obawiać, że opinia w  spraw ie 
wileńskiej będzie niekorzystnym  dia nas prejudykc- 
rem, a  to wskutek błędów taktycznych A szkenazem  

P i zyznajmy, że jest on pełen dobrej woli, ale na 
posiedzeniu Rady Ligi brak mu było zupełnie zimnej 
krwi. Mowę jego cechowała arogancja i wyzywanie 
opinii publicznej Genewy. j

W ady swego delegata odczuje Polska bardzo cję

zicc. J eże li ko i.iłik t p o ls k o - li ie w s k i ■ ro z s t r z y g n ię ty b i­
d z ie  ną n ie k o rz y ś ć  P o ls k i,  będzie? to w in ą  p. Aszker 
n a z e g o . ,

W a r s z a w a .  (E, E ) Na ostatniej rad n ie  m iińsiró^'! 
o m a w ia n o  rjd tę  Hynue./sa. M in . Sk irm m ut w y s t ą p i ł  ^  
r a d a *  t e j  * o d rę b n y m  wnioskiem W n io s e k  ten  ta**! 
śq i s ię  w  instrukcjach  uclziejonyci: ć -l-g -  A skenaze flff-

Warszawa. (E- E.) W«tó»raj r a d a  miasta Wars*4' 
wy- uchwaliła jodnogłośn e orotes-t przeciwko ciężki6)', 
krzywdzie wyrządzonej n arod o w i polskiemu- P ro te s t  
jący doxnp.gają się od rządu P iz-ds ię wzięci* iaknajeT'  
giczńfejszych środków, aby iosy W in a  zo ra ły  rOJ 
straygndęte po wysłuchaniu ^'oli zainteresowanej W*; 
dnoścd w  myśl praw ą ludów do samostanowienia 0 
swyur. losie.

Z L L f s t  lE s Z ip l is a g ^ s u
Kipling, autor „Ksiąg Dżungli", jest jednym z tych 

nielicznych Pisarzy angielskich, któizy od samego po­
czątku wojny rozumieli i głosili czem, jakim i kim jest 
Prusak. Podajemy wyjątek listu jego, pisanego pod 
wrażeniem pobytu w  zniszczonych okolicach Francji. 
Kipling daje w niin szczery wyraz nie czulostkowego 
współczucia, lecz głębokiego oburzenia na niesprawie­
dliwość a właściwie na brak sprawiedliwości z jakim 
Potraktowano tak bardzo wojną dotkniętą Francję i na 
względy okazywane niszczycielskim Niemcom, Kto 
jest w liście tym oskarżony o  Podeptanie światowej 
sprawiedliwości w ie i Kipling i my wierny dobrze,

* » *
. . . A  następnie ze Strassburga przez Niemcy d!o 

Verdun. Oto droga, którą przebyłem, aby dotrzeć do 
zniszczouych okolic Francji (gdym tam był w roku 
1915 dzieło zniszczenia dopiero była zaczęte). Staną­
łem w obrc okropności, o wiele większych, aniżeli te, 
które widziałem na angielskim froncie. Doznałem u- 
czrcia człowieka, który przeszedł lekką operację i sam 
rad  sobh serdecznie się rozczulał a spotkał opiętego w  
zniszczony tużurek przyjaciela, tuczonego przez — 
do najwyższego stopnia rozwiniętego raka. Pod gorą­
cem, iasnem słońcem rozciągała się okropność m eto­
dycznego, powolnego, ciągle powtarzanego zniszczenia 
znaczonego niewypowiedzianie bolesnym motywem u- 
tworzonym Przez w y rw y  z milionów pocisków. Nie 
umię opisać jak to  wygląda, lecz wiesz co chcę powie­
dzieć. Znasz widmową zmorę tych jam wydrążonych 
pociskami, jam, które czyhają na cię ze wszystkich 
stron. Są one jak te zjawy, bezustannie Przerażające, 
gorączką trawiony mózg, zjawy, które są tłem mro. 
żącj^ch krew  wizji. Na nieszczęście, niema sposobu 
podzielenia się tem wszystkicni z kunś. kto na własne 
oczy me oglądał tych okolic. Normalny umysł ludz­
kości, której wojna nie dotknęła bezpośrednio, nie po­
siada miary, wedle które możnaby mierzyć tę grozę.

Bezpośrednio przedtem s ię  za Ren, żeby
zobaczyć niszczycielską bestję  w jej własnem schro­
nieniu. To spotęgowało jeszcze w ra ż e n ie , jakie na mnie 
wywarła zniszczona ziemia francuska. Za Renem ujrzą 
łem nietknięte okolice, pełne tłustych kobiet, dzid® ł 
bydła, ujrzałem u p ra w n e  pola Przytykające do dróg 
dymy pracujących fabryk, ze wszystkich i na w szyst­
kie streny dążące pćcągi pełne towarów. Dwupiętro­
w e domy, z widocznymi belkowaniami, każdy w  spo­
kojnym ogródku, były  temi samem!, które 1'ush przed 
stawił ongiś w  swoich karykaturach. Cała ta plaska 
zatłuszczóna, uprawiona /em ia  pomrukiwała z  zado­
woleniem z swojego pokoju i spokoju.

Skoro się tak patrzy i widzi, że am jeden lej wy­
drążony pociskiem nie kaleczy ziemi Hunów, to ma 
się uczucie, że Wszechmocny nawet Geżeli już tego 
nie zaczął) zajmie się światem, który odmówił wytnie 
rżenia światowej sprawiedkwośch Gdyż czy można 
się dziwić, że Po uznaniu takiej niesprawiedliwości, 
wszystkie zła Pod słońcem zbiorą się, aby głośno krzy 
czeć, że niema potrzeby obawiania się sprawiedliwości 
nieb’os?

Położyłem się spać w Verdun, w  upartym hotelu 
„pod śm iałym  Kogutem", który właśnie odbudowy­
wano. malowano, a w któryrp równocześnie przyjmo­
wano przyjezdnych, w  atmosferze padającego tynku,

świeżego malowidła, w śród pustych, dudniących v  
chem Pokoji. W  ciszy pierwsze; nocy, którą tam pr*1*' 
byłem — strasznej ciszy na wpół umarłego miasta 
usłyszałem, jak pa drugiej stronie ulicy zaczął sit 
suwać kawałek sterczącego w rujnuch domu i jak 
lit się w długim zgiełku toczących się cegieł, żelazW* 
i kamieni; miałki pył ziemi i wapna w targnął do

go pokoju I nie wiem dlaczego, ten głuchy łóśK01
i ten pył, jeszcze jaśniej, — niż wizje dnia — pokazał? 
mi rozpacz dni, które przeszły i które przyjdą. A Pa 
tem w  Reims, znowu wśród głuszy nocnej u sły sz  
łem taki łoskot i wciągnąłem w Płuca taki sam P ^“ 
Czyż potrafi kto wyobrazić sobie, że może istnieć ŻT 
w y kraj, oddychający pyłem rum ovisk, spalenia® 
min! Ten sam miałki proch wbijał się w- moje włosy 
w e w szystko ca jadłem, — nie nowy, czysty proc®, 
lecz taki, k tóry można znaleźć jedynie w  starych i 
zamieszkałych pd dawna domostwach.

Na pełnej wsi natura wzięła się do Pracy i pragl*1® 
odzyskać swoje prawa i z czasem odzyskuje. Lecz * 
miastach jedynie człowiek może podnieść z ruin dńey  
rąk, ludzkich, a w okół sypią się aa niego gruzy i l - Q 
szczątki jego domów, jak trzoda nawiedzona zarazi 

Szekspir m a słuszność: mówiąc o kościach i  'T  
bojowisk i bólach porodu (dlatego umarli są tak ezr^" 
zapominani i, me pomszczeni). Lecz materjalne dzi®^ 
człowieka, dzieła jego długiej, żmudnej pracy, — 
które i w  których żyje jego dusza, nic dadzą naPjp 
wić się z łatwością, a gdy Przestają istnieó, 
cześnie przestaje bić człowiecze serce rytińem ż y ^  

Jakąż będzie dusza ziemi, która mus- wych0̂  
wać dzieai swe w śród takiego otoczenia i karmić f  
takiemi wspomnieniami. Jeszcze nie czujemy .całego w- 
żaru nieszczęść, który zrodzi się z tego sponiewierać 
sprawiedliwości. A gdy te nieszczęścia nadejdą, 
uczeni filozofowie będą się pytać, jaki jest ich po^2[ 

W śród pustyni Mort-llomme, gdzie dawniej bJ 
żyzna ziemia pracy, zobaczyłem sylwetkę starej k<?h 
ty, błąka ącej się w śród Przewróconych wnętrz*1̂  
terenu, W  ręku miała motykę, i to tu, to tam ud«.,ł' 
ła nją w pagórki ziemne. Potem  odeszła dalej, sfa*| 1 
jąc niepewne kroki, iak niewidoma. Spytałem 
go jenerała, który był ze mną, co to ma z n a c z y ć .  P*  
Powiedział mi z prostotą: „Zapewne szuka czegoś. J /  
zakopała w ziemi zanim wojna ją dotknęła. Często w  
działem takie wypadki". ^

C?ły dzień spędziłem pośród dzieła śmierć .. 
ta drobna,' błąkająca się wśród spustoszonej ziem* sy 
wetka, była najstraszniejszym widokiem, jaki m°le 
czy w  tym d n u  oglądały.

o-

Z Yerdun do R eim s/ Jechaliśmy długą, &Afty
drogą, z obu stron zawaloną stosami kolczastego %  
tui. (Była teł droga nie dająca s?ę odmalować’, w  słoy^.^ 

Zdaje mi się, że jest rzeczą niemożliwą, żeby 
sać ta wszystko co widziałem i dać odczuć IudzlL}i 
którzy ani w  życiu swem. ani w  tradycji nie zapOJ _  
się z czemś p°ćobnem. Trzeba, żeby przeplynęh. 
rza i sami na własne oczy zobaczyli to, co p o t r a f i ,  
czynić z bogatej, ludnej ziemi niszczycielska pacia  ̂ • 
ga. Zupełnie co innego widzieć zabójcę, który /£  
przed trybunałem robi komedie, a co innego zob41 „. 
trupa jego of.arjc trupa, który jest do ostatecziw- 
szczery!
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tu- z HaJb-ardziej groteskowych sytuacji wy-
°rzyła dewaluacją w dziedzinie mieszkaniowej. 
Jeszcze w  czasach wojny w jdano  ustawę t. zw. 

ochronie lokatorów z myślą trafną, że w czas ich, 
y mąż na, wojnie, nie można ruszać jego rodziny 

^ najmowanego' nneszkania. W ojny się skończyły, u- 
aw^ zatrzymano z pewnemi zmianami. S ku tk ie i; 

* k , w rudiu  budowlanym okązał się brak mie- 
swoboda dyspozycji zostawiona właścicielowi 

oinr., w ytw orzyłaby wobec tego położenie trudne 
stron pozbawionych mieszkań Przyłączył się do 

^ z ro z u m ia łe g o  stanu czynnik nieistotny, zrązu nie 
zkodliwy7 oto warunki najmu miały pozostać te sa- 
■e, c° pi-Zea wojną. Przepis ten był uzasadnionym, 
yż wolność podwyższania czynszu doprowa,dzi!a- 

y do tego, że zasada nieusuwalności lokatora stała- 
,J Sle iluzoryczną.

k- zpoczęła się dewaluacja, zrazu nieznaczna, sar 
te ! ^'bściciele domów, odpowiadało się im argumen- 
: Ja> ze ustawa je s t  przejściową, poprawiło się nieco 
, dochody przez prawo pewnych podwyżek. Pew a 

^cja szłn dr.lcj z zaw rotną szybkością i do czego 
Szło ostatecznie? Oto mieszkanie przynoszące

P r^ d wcj.ią 115 koron, przynosi obecnie 345 rnk. ró-
nę niecałej koronie, z czego pewna część odpada na 
(Jskie podatki itP.

„ *-°3 T- z v - kamienicztiików oczywiście mało ko- 
su V̂zrusza- iesi ich nieproporcjonalnie mało w  s to  
jjQ u dn ogołu ludności, a  w  państwie demokratycz 

tylko „gromada to  wielki człowiek". Niemało 
u Uczynią się do obojętności w  tej sprawie to samo 
c2^ac*e zadowjc.lenLj, które mają jednostki bezkrjyty- 

ye>gdy stwierdzają ruinę drobnych rentjerów przez 
. Czczenie wartości ich listów zastawnych itp. Ka- 

emcziiih— to kapitalista, wyzyskiwacz itd.
.by łaby  tą  cała sprawa epizodem bez znaczenia 
fyęiu państwa, gdyby nie rozmaite zjawiska, gro- 
c na przyszłość, 

jji. ^zcdctw szystK em  ruch budowlany ustal zupel- 
^  Nikt nie liczy na to, że cegła lub wapno, czy ro- 

'zna spadnie w cenie za rok, bo raczej przedw ień 
\vl przypuszczać, ale przedsiębiorca buder
’ sny wie o tern, że ceną mieszkania % trzech pokoi 

^ s ia ła b y  w ncwuym domu wynosić około dwudzie- 
Diâ  tys*ecy rulv- miesięcznie, podczas gdy cena dziś 
py,00^  v/ynosi okofo czterysta. Mimo wielkiego po- 
jjie “ ”a mieszkania, ceny wypadającej z kalkulacji 
ciet n° ^ y  uzyskać z pow odu konkurencji cen prze- 
jic]inych. a kto wie, może rwa oziłby się na proces o 
^  mieszkaniową. W ięc nie buduje, w oli. „robić" 

^  Salucie.
\v ,^ °  jest rzecz jasna, ruchu budowlanego w  tych 

-'Unkach być nie może.
UtrZy ^ ' *pciel otrzym uje dochód .minimalny, koszta 
Ustaw an-a ^omu ’• administracji są wielkie, bo żadna 
ryfy j ^ n'e chroni kajmienieznika przed podwyżką ta-
itn “j,-voniuuaTskiiej, cer elektryczności, cen m urarza 

wami—■ -

SzczCje.nuenicznik domu nie konserwuje, dom ni-

hia a- s‘ę rzecz jeszcze gorsza: kamieniczuik nie
~ “ów z' domu, a, ponieważ z nich dotychczas

^PLK.

żył, po kilku Jatach coraz większych ograniczeń w 
wydatkach postanawia dom -  sprzedać Dawniej ra­
tow ałby się pożyczką hypoteczną, któraby mu po­
mogła ciężkie chwile przetrzym ać, obecnie skutkiem 
dewaluacji kredyt hypoteczny jest prawie niemożliwy. 
Sprzedać komu? Teraz pokazuje się na widowni hie­
na wojenna i powojenna, wzbogacony spekulant, któ­
ry  kupuje dom ni'e dla" jćgo rentowności, tylko tak, 
jak si& kupuje brylanty, złoto, do lary — dla ochronie 
nia mniej lub więcej niegodziwie zdobytego majątku 
od — dewaJuucj. Płaci ceny olśniewające pozorną wy 
sokośeią, minimalne w  stosunku do ewentualnycn ko­
sztów budowy, minimalne w stosunku do .efektywnej 
siły kupna marki. W dowa, która niema z czego żyć, 
masa spadkowa, która potrzebuje gotówki do rozpłaj 
ty  spadkobierców-, wszyscy, którzy sprzedać muszą, 
pozbywają się swoich realności.

Spekulant nie kupował domów przed wojną, bo 
dochód czysty wynosił 6—7%, to „nie był ża,den in­
teres", dziś dom rie  przynosi nic, ale za to jest zna- 

j komitą lokacją na przyszłość, bo spekulant wie, że 
i każdy nonsens nja swój koniec. Siły ekonomicznie 

słabe ustępują, domy dostają się w  ręce bardzo nie­
pożądane.

D zeją  się rzeczy jeszcze ciekawsze, wśród loka­
torów  w ytw arza sie osobny typ lichw iaizy  mieszka­
niowych, wynajmuje się „pokoje umeblowane" (dwa 
krzesła, Stół, łóżko) za cenę 4G0 - 100C mk. dziennie. 
Mieszkanie kosztujące około 400 mk., przy wynajęciu 
dwu pokoi, daje dochód 24.000 do 60.000 mk. miesię­
cznie. Właściciel sklepu, za który płaci 1000 mk. mie­
sięcznie, dostaje za dopuszczenie do spółla, osobno za 
prawo używania sklepu, 60.000 mk. miesięcznie.

Można zresztą te zyski skapitalizować: sprzedaje 
się w tedy meble (wartości 100.000 mk.) razem z mie 
szkaniem za trzy  umiany mk. To są rzeczy dość po­
wszechnie znane, Zdarzą się czasem kontrahent nie- 
przyjemny, która woła, interwencji urzędu lichwy, ty  
sjące przypadków uchylają się z pod interwencji w ła­
dzy. Zwłaszcza nie będzie reklam ował swej straty  
ten, kto wynajmuje na schadzki miłosne, lub inne spot 
kama dyskretne. Domy pirywatne przemieniają się 
w  pryw atne hotele, nie ulegające kontroli policyjnej. 
Sublokator mieszkający krótki czas nie melduje się 
policyjnie.

A pąństw o? Przedewszystkiem  ponosi olbrzymi 
ubytek w podatku z domów, pobiera podatki przed­
wojenne, które wobec dewaluacji są śmieszrie niskie, 
państwo potrzebując mieszkań dla swoich urzędni­
ków buduje domy olbrzymim kosztem- (nikt tak dro 
go nie buduje, jak państwo), buduje potem z f®zczę 
dności domy drewniane (w mieście!) niedługo z bra­
ku funduszów zacznie budować baraki.

I<ząd czy Sejm obawia się, że powrót do cen 
przedwojennych (rzeczywistych a nje iluzorycznych) 
w yw oła przewrót, bo zatonęliśmy rzeczywiście głę­
boko, zapomina, że może odbudową) cen następować 
powoli w  odstępach kwartalnych. Boi s;ę, że wywoła 
to  konieczność podwyżki płac dla urzędników \ robo­
tników, zapomina, że te  kategorje lokatorów możną 
ekscypować od podwyżki zbyt gwałtownej, zapomi- 
ita, że w  tych bezpłatnych mieszkaniach dzisiejszych 
mieszkają przeważnie ludzie, dla których nie ma „dro 
żyzny", nie liczy, żą zysk z podatku domowego, któ 
ry  wynosić powinien najmniej dziesięć miliardów ro­
cznie, można funkcjonariuszom państwowym zapłacić 

t  -kwaterowe w stosunku do wielkości miasta, i cen

JÓZEF SOPOTNICKI.
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^Órobt! ° ś ',iadclzenia °Pe*acj p e  j bojowe.
-e akcje bojowe w tym okresie, oraz ocena ich 

wartości operacyjnej
V/;idzo "f gruPY Pułkownika Minkiewicza, pro-
{feiąłań ^  W:fkszemi siłami, wypełniony był ten okres 
;S®kie ó’cn:»ych. tak ze strony Pohkiej, jak i ukra- 
iowe^j. Z lorotłnemi drobnemi przedsięwzięciami bo- 
ł  ' L E Ź ? ” " *  przez poszczególnych dowód- 
'vzieć na własną rękę. Z tych przedsię-

,akzałoby wj-mienić:
^'^tów d"Z” e odr°^ne ‘•keje bojowe samodzielnych od 
t%dj3..2 ,  ązace. do odepchnięcia n!eprzy.iadc]ddch sił 
^rzcinw ' rw ^ P ^ l /^ ie k ic h  od linji kolejowych 
ska~Bcł& i(iw  i Jarosław-Lubaczów-Rawa Ru-

K  od^ Z!ał6w  grupy operacyjnej -pułkowni-
rou-a v  Prowadzona 18 i 19 stycznia z Chy-
leiszei t  Łu ^ 'g r o d u ,  celem zabezpieczeita tąm

^ erbeckie^Ĉa °n <iẑ ^ w Rtopy operacyjnej pułkownika 
tycznia i 7  • , .etzca w  kierunku na Krystynopol 27 
^Ojowe rrr,.^7 lutego, ora^ drobne przedsięwzięcia 
''Gotowa w l  P° <̂ >ułk°wmka Buchholca z okolic Lu- 
ti-ca. terunku Hruszowa, NientLrowa i Krako-

t kcie wypadowe oddziałów g . . i y
55'Sartato-n, c  c0,r^ IeS°> Ptowindzone z rejoim Msza- 
Óąbrówkp .' Ud °wola, w  kierunku połu litowym  na 
c6v i H . r 1 P°*nocnym na WieloFoic-Malczyce-Wro- 
P °rzeQza I ^Kto°|W’ ' vypad ^dzia łów  37 pp. z 

£  S  S S 0  Porzec e Grmi-t 
Szy Wypad •!! u ^ ż a łi .b y  zaliczyć również i wi- 

-ogi lwowsldei w  kierunku Rzęsny Ru-

skiej-Koz e-Domażyra i fferaszyno\tra, przeprowadzony 
16 i 17 luitego, pod dowództwem podpułkownika Zar/y 
ckiego- B jło  to  poniekąd powtórzeniem akcji bojowej 
Iz 6 i 7 stycznia- Walki te były jeckiak już więcei za­
cięte i krwawe, ale i one pozostały bezowocne, gdyż 
po wycofaniu się oddziałów na stanowiska wyjściowe 
do Rzęsny Ruskiej, nieprzyjaciel opanował z powro­
tem cały teren bojowy, chwilowo zajęty.

Ukraińcy zaś prowadzili dość zręcznie wojnę pod­
jazdową i partyzancką wzdłuż linji kolejowych P rze­
myśl—Lwów, P rzem yśl—Jarosław --R aw a Ruska i 
P rzem yśl- Chyrów.

'Nie ulegaj wątpliwości, że powyższe akcje nie 
mogły w yw ołać żadnych poważniejszych zmian w o 
gólnem położeniu opracyjnem. Jednak, gdy w  intere­
sie ukraińskim było, grócz organizowania oddziałów 
wojsk regulsjnych. także j stw arzanie licznych ma­
łych i ruchliwych oddziałów pc djazdm^ych • i party­
zanckich z miejscowej ludności, celem prowadzenia 
drobnych akcji bojowych, zmierzających dó odciąga­
nia sił polskich od terenu głównych działań wojen­
nych, to polskie cele polityczne i operacyjne wjTna- 
gały wyłącznie zręcznego skupienia sił w  kierunku 
rozstrzygającym , by przez zadawanie ciosów śm ier­
telnych, godzących w główne siły nileprzyjacielskie, 
działania wojenne zakończyć jak najrychlej. Rozpra­
szanie więc i tuk już szczupłych sit polskich dla pro­
wadzenia podrzędnych akcji przed ostatecznym zni­
szczeniem głównych nieprzyjacielskich sił, było ze 
stanowiska operacyjnego niekorzystnie.

P rzytem  należy szczególnie zwrócić uwagę na 
akcje bojowe, noszące charakter zw ykłych w ypa­
dów, rozpowszechnionych w prost epidemicznie pod­
czas walk pozycyjnych w wojnie światowej. Zbyt 
często spowodowane chorobliwą ambicją osobistą po 
szczególnych dowódców, nie przynosiły one zazw y­
czaj żadnych koizyśc. operacyjnych. Gdy zresztą w

przeciętnych, a równocześnie ratow ać budżet, choćr 
b i częściowo.

i ego wszystkiego się nic w k l r w i d z i  się tylko 
frazes o kamienic .• ikach-wyzyskiwoczach. Pewno, 
że nie każdy kamic licznik jest stworzeniem syńpa- 
tycznem, ale czy sympatyczni' są jiełdaiarze? a prze 
cież giełdy się nie zamyka, bo w razie jej zamknięcia 
Powstanie giełda, pokątna, o wiele gorsza.

Zamykanie oczu na zmiany, jakie w ytw orzyła de­
waluacja w stosunkach mieszkaniowych, jest znowu 
dowodem bezgranicznej lekkomyślności. Z punktu wi 
dzenia socjologicznego napotykamy tu znów na nie­
zwykle zaimującc zjawisko wewnętrznej sprzeczno­
ści w  obecnym kierunku politycznym Polski.

Ochrona, lokatorów pochodzi z czasów, kiedy pań' 
stw o próbowało kierować gospodarstwem spo toz- 
nem w sposób przymusowy, a w ięc ceny mieszkań 
przedwojenne, sekwestr lub kontyngent płodów rolni 
ćźych, przestrzeganie pewr%i granicy cen przy a rty ­
kułach konfekcji itp. W związku z tom stały rozmai­
ty  typy-, możliwych przestępstw-, procesy o przekri. 
czanie taryfy Hiaksymainci itp.

Dziś jestoinaczej. Polsna wchodzi w  epokę zupeł­
nej wolności ekonomicznej, tworzenia cen według da­
wnego prawa popytu i podaży. Zmiana ta jest tek 
gwałtowną, że tam. gdzie gospodarstwa przym uso­
wego przestrzegano z wielką ścisłością, przeskok ró­
wnym  jest przewrotowi. Tak stało się \vj Wielkopol- 
sce, kiórą przy tej sposobności połączeno z resztą 
państwa, w  jednolity obszar gospodarczy.

A w ięc 'w olność stanowienie cen, czyż tak? Dla­
czego w takim razie ceny mieszkań mają być stale, 
nieruchome?

Spraw ą zupełnie jasna Wolności ekonomiczne, 
domagali się agrarjusze, a jako że maja większość 
społeczeństwa i większość Sejmu za ' sobą, przepro­
wadzili ją z  łajwością. Spraw a cen mieszkań, o ile 
chodzi o ich podwyższenie, jest sprawą minimalnego 
cdsteku ludności, t. zw. kamienicznikówr, nie tworzą­
cych ani klasy społecznej, ani nawet choćby najmniej 
szego stronnictwa, bo posiadacie domu nie wyciska 
piętna na indywidualności właściciela, bc rzadko kto 
jest wyłącznie karnienicznikiem, jest obok tego ręko­
dzielnikiem. adwokatem, lekarzem, urzędnikiem, kup­
cem itp., należy z tytułu swego zawodu lub przeko- 
rań  politycznych do rozmaitych partff, a więc z pun­
ktu widzenia wałki partyjnej, kąmieniczflik jest quan 
tite negligeabie, nie ma powodu nim się zajmować 
Zupełnie logicznie. Niemniej wulność pobierania za 
kilogram.sięmniaków J5 mk., za bochenek , hieba 130 
ihk., ża kilogram masła 1200 mk.. pozostaje w Pewnej 
rażącej sprzeczności z przymusowem pobieraniem za 
mieszkanie z trzech pokoi, kuchni itd. 345 mk. To me 
jest logiczne.

Zasada wtolności ekonomicznej z równoczesnem 
zachowaniem wyjątków dla pewnej grupy społecznej 
jest oczywistem niszczeniem tej grupy. Między zni- 

• szczeniem rentierów a kanijeniczników zachodzi ta  
różnica, że tam to zniszczenie odbyło się bezboleśnie 
dla organizmu społecznego na razie, odbije się w e 
fosmie, zniszczenia kredytu i zmysłu oszczędności w 
przyszłości, g'dy państwo będzie chciało apelować do 
kredytu wewnętrznego, a pożyczki przymusowe, to 
bardzo niepewna rzecz, natomiast zniszczenie kajmie- 
niczników odbija się już dziś w  katastroficznym bra­
ku mieszkań i potężnym ubytku w. dochodach 'ań-

wojnie światowej magły one być uzasadnione, celem 
zaniepokojenia nieprzyjaciela, i przeszkadzania inu w 
robotach fortyfikacyjnych, a przedewszysikiem ce­
lem ożywienia żołnierzy, znużonych długotrwałą 
wojną pozycyjną, to zastosowanie ich w  kampanii 
polsko-ukraińskiej było nie usprawiedliwione.

Chcąc wprowadzić ogół w jądro istoty takich wy 
padów, tudzież, by dokładnie przedstawić ich skutki, 
zajmę się bliżej wypajdem, przeprow-adsenym w 1 l-u- 
gi ej połowie stycznia z Bartatowm w kierunku Dą­
brówki, którego bylein świadkiem naocznym.

Gdy po krótkiej nieobecności, powróciłem do 
Bartatowa, przedstawił mi się na miejscu znamienny 
obraz. W łaśn;,e przyniesiono z pola walki śmiertelnie' 
rannego porucznika Popowa, bezsprzecznie jeunego 
z najdzielndejszych i najinteligentniejszych oficerów 
bataljonu warszawskiego, r.ieco później zjawiło się 
kilkudziesięciu rannych żo’nierzy, a wkrótce potem 
przybył z Dąbrówki w óz, na którym znajdowały się 
d * ie  zabite św nie i kilka, gęsi. Nu miejscu dowiedzie 
łem się, iż dowództwo grupy operacyjnej w  Bai tato­
wie, wydało rozkaz do wypadu na wieś Dąbrówkę, 
obsadzona siabo przez wysunięty oddział nieprzyj3r 
cielski. Dąbrówka została wprawdzie zajęta ciężki'-)- 
atakiem, w  terenie btwartyrn, zasypanym głębokim 
śniegiem, jednakowoż ze względów na to, że nie mo­
żna było utrzym ać tej miejscowości, leżącej około 
dwóch kilometrów przed ogólna linją obronną, wy- 
d.jio rozkaz wycofania się na stanowiska wyjściowe 
w Bartatowje. P rzy  odwrocie zabrano ze sobą zare­
kwirowaną żywność. Natomiast oddział ukraiński, nie 
ponosząc większych strat, zajął z powrotem swoje 
dawne stanowiska, Dla niewielkiej więc ilości żywno 
ści i minimalnych strat nieprzyjacielskich, złożono w 
ofierze najdzielniejszego oficera batalionu warszaw ­
skiego i kilkudziesięciu doborowych żołnierzy, zuży­
wając przytem nie tylko liczny maierjał wojenny, 
lecz także siły i energię całych cddziołćw.
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TworzsniB faktów dokonanych
—o—

Jako jectcn z  najpoważniejszych atutów w walce 
politycznej o uchylenie się z pod oojeki władz polskich 
partie ukraińskie w e wschodniej Małopolsce, działając 
w  myśl instrukcji Petruszewicz?, w ysunęły sprawę 

.szkolną. Na tem polu najefektowniej można tworzyć 
fakty dokonane, teren szkolnictwa zmieniając na arenę 
walki politycznej.

Podkładem walki politycznej partyj ukraińskich w 
szkole nie jest upośledzenie*;Rusinów na tem polu. Do 
uniwersytetu zostali dopuszczeni, szkól średnich rzą­
dowych z ruskim językiem wykładowym i pod kierun­
kiem ruskJch nauczycieli, jak sami Przyznają, mają w y 
starczającą i1 ość, ludowydh szkół ruskich, w  których 
uczy przeszło 2.500 nauczycieli narodowości ruskiej,- 
istnieje proporcjonalnie więcej jak polskich, ochronki 
ruskie w ydatnie wspomagane przez polsko-amerykań­
ski komitet rozwijają się wspaniale. Społeczeństwo poi 
skie byłoby zadowolone, gdyby jego program narodo­
w y w  szkolnictwie bodaj w dziesiątej części jak ruski 
w e wschodniej Małopolsce, by ł uwzględniony nD. na 
Górnym Śląsku, pod zarządem państw koalicyjnych 
pozostającym.

Ale Ukraińcom zależy na wygraniu swej feartji bo 
daj na jednem polu. Gdy bunt zbrojny został zlikwido­
wany a jego prowodyrzy w oczach ludności ruskiej 
skompromitowali się. gdy rc-zpoczęcie awantury w kaź 
dej innej sferze wymagałoby wspóMz!ałania najszer­
szych mas względnie wielkiej ofiary mateTjalnej jedna, 
stek np. ze strony urzędników ruskich, którzy  wszak 
wszyscy do Pensji rządowych skwapliwie nawrócili 
słę, partja ukraińska wybra*a teren, na którym operu­
je się masą młodzieży, nie odpowiedzialnej za swoje 
czyny w obec prawa, wybrała teren szkolnictwa, na 
którymi można działać przy pomocy najmniejszych sto 
sunkowo wkładów, zwłaszcza, że rząd polski lepiej 
o to się troszczy.

Ze partiom ukraińskim zależy na stworzeniu efek­
tów  politycznych a nie na  nauce, świadczy najlepiej sura 
\va uniw ersyfecka. Nie mając no temu danych, chcą 
mimo to stworzyć je natychmiast. Proklamując bojkot 
uniwersytetu w e Lwowie, yiw ew  tendencjom poważ­
nej części młodzieży ruskiej, tworzą równocześnie taj­
ny uniwersytet ukraiński w instytucje Stauropigjań- 
skirn. Nauczyciel gimnazjalny Dr. Szczurat otwiera 
wpisy, za granicę idą listy, by młodzież ruska zjeż­
dżała do Lwowa, z pośród nauczycieli i suplentów gi­
mnazjalnych dobiera się profesorów tego uniwersyte­
tu, odrywając ich w  ten sposób od płatnych przez rząd 
zajęć w szkole średniej, jednem słowem tw orzy się 
„hydru, mudru ne wełykom kosztom" ukraiński poli­
tyczny uniw ersytet pryw atny w e Lwowy*.

Nie sądzimy, by dbając o  noziom oświaty władze 
dały swe przyzwolenie na otwarcie tej politycznej pla­
cówki, której szczytne miano wszechnicy chcieliby 
dać ludzie, nie o kultm ę swego narodu a o wygranie 
atutów politycznych dbający. Tembardziicł kwestja ta 
fest poważną, że przez umieszczenie tej placówki, dla 
której ze względu na jej poziom kulturalny najodpowie 
dniejsze byłoby Żabie, Ukraińcy radziby umiejscowić 
we Lwowie dobre chęci rządu Polskiego w  zakresie 
stworzema w miarę możności, leżącej w graHibach 
dobrej woli 1 poziomu kulturalnego Rusinów, uniwer- 
sytetu niskiego w  Stanisławowie. Jeżeli władze nasze 
w  tym względzie byłyby pobłażliwe, wtedy samo spo­
łeczeństwo i młódzfeźf które odparły już raz ukraińską 
inwazję w e Lwowie, nie dopuszczą do tworzenia we 
Lwowie tej Politycznej placówki, będącej zaprzecze­
niem jakichkolwiek szlachetnych tendencji kulturalnych

Tworzenie przez Ukraińców atutów politycznych’ 
niemniej wyraźnie przebić sję w ruskiem prywatnem 
szkolnictwie Iudowem., Nie wywołana istotną potrze­
bą kulturalna idea tworzema ruskich prywatnych szkół 
ludowych, do których w  zeszłym roku szkolnym ścią­
gnięto około 5.000 dzieci, odzwierciedla prawdziwe ten 
dencje tego ruchu. Szkoły te wyemancypowane z ood 
wpływu szkolnych władz rządowych, urabiają poważ­
ny hufiec młodzieży ruskiej w duchu najzjadliwszej 
nienawiści do polskości, są terenem  najodpowiedniej­
szym do urabiania z pośród uzależnionych ad siebie 
finansowo nauczycieli , agitacyjnych narzędzi, a u gó­
ry pozwalają tworzyć ram y ruskiej tajnej rady szkol­
nej krajowej z własnymi inspektorami i całym apara­
tem zwierzchnictwa szkolnego.

Akcja partii ukraińskiej jest nader systematyczna. 
Od szkół ludowych począwszy, przez rządowe szkoły 
'średnie z ruskim język:em wykładowym, gdzie wpły­
w y partyj ukraińskich są bezwzględne, aż do' jdei 
stworzenia w e Lwowie tajnego uniwersytetu ruskiego, 
Ukraińcy pragna ująć całokształt szkolmctwa ruskiego 

V  swoje ręce. Dążąc za każdą cenę do kompromito­
wania rządowych władz szkolnych i Podrywania ich 
autorytetu przygotowują grunt pod wyeliminowanie 
całokształtu szkolnictwa ruskiego z o od zarządu władz 
polskich.

Akcja ta uzależniona od instrukcji dyktatora za- 
ehodnio-ukraińskiej republiki ludowej'1 Dr. Petruszewj 
cza, równolegle prowadzona do gkcji dyplomatycznej

w  państwach zachodnich, do akcji wojskowej w Cze­
chosłowacji — zdołała swym* efektami realn^ma w y­
przedzić usiłowania ukraińskie na innych polach po­
dejmowane, jako że ma teren i materjał operacyjny 
nieskończenie łatwiejszy.

Jaki może być cel tej w  coraz żyw szem  tempie 
Podejmowanej pracy Politycznej Ukraińców? Bezwa­
runkowo przygotowanie konstrukcji oddzielnego rus 
kiego ustroju szkolnego . Odrębny na razie w  bodaj 
małym zakresie rusloj ustrój szkolny w e wschodniej 
Małopolsce, stworzony w drodze zamachu, obliczone­
go na raty lub wykonanego w  odpowiednio wybra­
nym momencie, oddałby- separatystycznej akcji ukra­
ińskiej, zarówno z* granicą jak i w k’*aju olbrzymie Ur 
sług; polityczne.

Nasz, władze szkolne w e wschodniej Małopolsce 
nie 'potrą-'U» utrzymać na należytym poziomie swego 
autorytetu, przez pobłażliwe w  najwyższym stopniu i 
chwiejne stanowisko wobec najbardziej skompromito­
wanej hajdamaczyzny w  szkole — doprowadziły da 
tego, że ich bokiem tworzy r ę  uzurpatorska wła­
dza szkod a ruska i przygotowuje systematycznie przy 
gotowyw any zamach polityczny we wschodniej Mało- 
polsce.

Dziś jeszcze jest czas, by  tym próbom ukraińskiej 
agitacji, kierowanej przez Dr. Petruszewicza, przeszko 
dzić i powstrzymać anarchię w zakresie szkolnictwa 
rozbijająca jego Poziom kulturalny. Obserwator.

Z ira*!w wsrtmgnM.
II

Jeszcze gorzej niż na keleji jest na drogach 
gruntowych, Kiedy pojawia się tam kilka wo­
zów z uchodźcami, po sumarycznem przejrzeniu do­
kumentów skierowuje się do Baranowicz i nikt sre 
ma zwyczalu śiecbić za tem, czy istotnie jadą do Ba­
ranowicz, czy też zw racają .gdzieindziej, żeby ur*’- 
knąć zetknięcia z dSonzywą sanitarną i polityczną.

Pozostaje granica z iej ciieMiczcnem; drc-gunj i 
drożynami iasnemi. Tu na przestrzeni stu wiorst od 
Nieświeża do Str łbeć"' s p  i j ad»  bata]jon straży gra 
niciznej. Po oćliczetru odpowiedniego procentu dla 
służby wewnętrznej i sziaini, po uwzględnieniu nie­
zbędnego cdpcczynku, ©k-iże się, że «ia kilometr drogi 
przypadnie w  najlepszym wypadku dwóch żołnierzy-

W jakich?e warunkach pełną oni swoją służbę?
prztdew szystkiem  sama granica nie jest dotych­

czas wytM i:ęfi w naturze i komisji mieszanej w Mir ­
sku jakoś się ’ńc -spieszy z tą  sprawą.. Jak powiam-uą 
złośliwi niemałą rolę odgrywają tu w y so k i djety 
członków kom sil

Po dMglej Mionie grantej- żołnierz nasz ira  ao 
czynienia z daleko hczn cis rym przeciwnikiem i sytu 
acja jest taka, że w razie napotkania mniejtrej liczby 
naszych żołnierzy, bolszewicy atakują bez żadnych 
skrupułów i biorą do niewoli, lub mordują. Nadto ną 
linj,i graniczne] grasuje stale < irrfióstwo dezerterów  z 
armii bolszewickiej. Zajmują się oni przeważnie polo­
waniem na przemytników; lecz nie cofają się przea 
napaścią na pojedynczych żołnierzy, o ile zabraknie 
im naboi.

Jakże żyią ci n as: obrojcy granicy?
Dotychczas nie mają oni żadnych koszar, cho­

ciaż w  Stołuoadi ie-st inompanja saperów i budulca w 
okolicy jest dużo. Mieszkają oni rozproszeni po iz­
bach włościańskich, co oczywiście nie przyczynia s ę 
ani do utrzymania dyscypliny, ani do ścisłego pełnie­
nia swych obowiązków służby granicznej.

Kiedy zaś żołnierz staje na posterunku, czeka g(f 
lokal w szałasie zbudowanym z gałęzi...

Go bęcizie z naetemiem dżdżystej pory przewidzieć 
p P  trudno.

Na całym śwecie dla zachęcenia do 'śc slego peł 
r.ienia swych obowiązków, żołnierz ma zapewnioną 
część zdobyczy.

Tak samo w zasadzie jest i unas, lecz jak ie  ta  za 
sada jest przeprowadzaniu?

Urząd celny otrzymuje szwarcowane towary, 
ocenia ie nile wyżej dzesiędu procent wartości ryn­
kowej i zamiast niezwłocznie nagrodzić żołnierza, roz­
poczyna korespondencję z W arszawą, — w rezulta­
cie żaden z żołnierzy nie otrzymał nic w ra g u  mie­
siąca od uięcia kontrabandy i żołnierze przestali wie 
rzyć W to, że kiedykolwiek coś z tego' źródła otrzy­
mają.

W yobraźm y sob:e, że jednak żołnierz, nasz oparł 
się wszystkjm pekusem i pomimo zaniedbania jego 
potrzeb spełnia swe obowiązki z całą skrupulatnością. 
Gdzieś na urodne prowadzącej od Nieśweża na 
Wschód widzi on cały konwój z żywnością. Tropi go, 
dochodzi wreszcie do samej granicy i  tu kiedy gotów 
lei: mąć przemytnika, dow aa uje się, że wszystko to 
jest 'Tzaznaczone dla sklepiku nad samą granicą». A 
SiiiCp.t ków takich, j o t u nas na wschodzie pełno i 
niema dwa, ażeby nie wydano na n e nowych kon­
cesji.

W  talach warunkach oczywiście nie może być 
m owy o ścisłem wypełnianiu zadani*. To też ludz'e

uczciwi, którym chodzi przsdewszysdriem o to. aze 
by zachować ręce czyste, nie mają ochoty pono®' 
odpowiedzialności' « a  to co jest nieuniknione w  takich 
warunkach i na samym tylko odcinku Stołbce-Nic* 
śwież czternastu oficerów złożyło podania o przefli®* 
sienie ich do pułków.

Gzy następcy ich będą rów nie wrażliwi, to rzec2 
wim...

T ak pilnuje rząd szlaków Rzeczypospd tej.
Choroby, anarchia, kontrabanda maj# wrota nf" 

oścież otwarto i wśród wyższych funkcionarjuszj flie 
znt?la?f się dotychczas nikt, kto potrafiłby wyjść Ł 
granic kampanii papierowej i zmusić do poczy ń ^113 
na granicy niezbędnych zmian.

Każdy m a z nich gotowe tłumaczenie’ jednemu 
nie przyznano dotychczas potrzebnych kredytów, dru 
giemu n e  rozpatrzono raportu, trzeci skarży się, 2 e 
mu nie wypełniają rozkazów...

Żywioły obywatelskie próbowały wmieszać s1̂  
do tej sprawy, leetzs napotkały ryle trudności, że wy*29 

I kły siię wszdkuego z nią zaŁkfęcia. 
i Tak w ygląda owo zamknięcie granicy, o której! 
; wspomina odezwa Rady ministrów, z dnia 30 sierpn12’

W ywóz żywności trwa w zastraszających r0(Z'  
j miarach. Nie dalej jak pajv tygodni i emu dowóL^ 

straży gramcznej bolszewickiej sam złapał ju t pc str° 
nie rosyjsiaej jednego iz przemytników z naszej str° 
n y  i kazał odstawić go do naszych posterunków 2 ir° 
niczną kartką...

T iw a również mczem. nieskrępowane nasyład'' 
Iudzj o  Wbórych wspomina ta sama odezwa, jako 
nych organizowania akefi. wrogiej p*2ństwu“. N R tyi^  
n e  są bnf ścigani, z całą surowością Pmwa, iak 
zapowiada odezwa, lecz odbywają bezkarnie 
wiece w  samei W arsaawie, bez przeszkód wkraczali 
do Polski wsjnystkiemi drogemi, niosąc ze sobą w 
nadrzu posiew anarchii i morowego powietrz.!.

Czy i dla służby granicznej trzeba czekać go^21'  
n y  cudu? .

I jakie! katastrofy ‘trzeba się doczekać, ażc&y 
uzyskano wresizcfie poroszenie tej maszyny, która &  
katastroficzny stan naszej służby granicznej odpowia­
da jedyrajje pociskami prapierowymi j odezwami?

GLOSY PUBLICZNE.

Handel ̂ r a » a l
Otrzymujemy następujące pismo:
Z Przykrością przychodzi mnie tutaj skonsfa^ . 

wać, że zakupno obrazu malarza naszego od 
zamknięcia: „W ystaw y nieustającej i Zachęty" 11111 
się tylko odbyć za pośrednictwem żyda i to 
salonie sztuki Pol Reizesów, Soimerów, Korbów 
■albo u ramkarz,a, szklarza, któray także już i 
towaramji paslcudny pasek uprawiają.

Ceny obrazów u tych firm są tak wygóębwaM  
że gdyby chociaż połowa tej ceny dostawała się ^  
rąk artysty  malarza, to mogl’by  spokojnie jadać 
Georgea i ieżdzić na gumach, co jednak niema m19 
eca, gdyż oni mieszkają po strychach, i jadają r 
dziennie a żydzi paslcanze za  to iadą do badów.

I pytam dlacizego ta. polska sztuka musi przecn 
dzić te brudne ręce pośrednka.

Czyż niema konsorcjum polskiego, aby obraz#
te

sprzedawać w  sklepach polskich.
Równocześnie dołączam apel do tow. „Swój d0
i ,V V /łriiv w w o ii* *   - i " *  -  - z 7— ^

swego11, aby w  oajkróiszym czasie wydało 
jestr polskich sklepów chrześcijańskich jeszcze Pr ,̂-4 
Kjazdem na Targii Wschodnie, gdyż sam będąc 
ninem nie jestem czasem wtyamie znaleźć n i e k t ó ^  
artykułów i muszę nolens volens loinować u oau11 
gich żywiołów. .ą e

Przecież na ziazdl Targów Wschodnich tyle 
ludzi obcych, dlaczego by im nie wskazać 
dnich kupców naszych u źródła, a nje Pośrednik^ ̂  

Więcej energji dobrej woli i wytrwałości,
Bóg pozwoli, że będzie iSpdie|« lui. 1
amnnmi~I~     ' 1 '■111 * '  ^

Franmerefi na „Słwi FaEsW*
prjs>ju2uje Adm-nistracja 

Lwów, n?ica Zimorowio®al. 11—Ł3- 

Ceny prejicaisraty i pojedyaoae#® 
meru w nagłówku,

Prenum eratorów zamiejscowych uppaszamy 0 
SKawe naklejanie na odcinku przekazu adresu 2 
ski „Słowa Polskiego1.

N A D E S Ł A N E .
(Z a  rubrykę tę R edakda nie o d p o w ia d a ł-

ł*'
oFv

Dr. SKROWACZEWSKj
specjalista chorób uszu, gardła, r.csa 

ord. ul. Senatorska 4 od 2-3*

■ . w i c * * 1 ’ * 'w szkole muzycznej A. Strusińskiej i E. Wawnikie^bj ki-' 
tarczuchowei rozpoczynają się I go paźJziernika P 
rownictwem Zofii Świątkowskiej. Fańska L. 16.
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y  Lubiła.
Ten ; Juĉ ct>s iiwfioaibo — w as sędziów sądzić hędę. 
Sed--f P0 WSiZe czasy idlzie od B o ja  do wszystkich 

•Jów świata. Temj słowy przemawia historja. do 
jy 3 .ycfl tego świata, których słowa lub czyny oddzia 

na losy państw  i narodów. Temi słowy od- 
str ® ^9  historja do areopagu sędziów, którzy! roz- 

będą sprawę Śląska Górąego- 
kich P^tpim y, że dyplomacja nasza dołoży wszeł- 

ft staiań, ażeby słowa powyżsse były w  nieustannej 
fy,, lęC- tek crJonków Ligi Narodów, jak 5. Członków 

Najwyższei. nie wątpimy, że pomimo nieżyozli 
inec?. _1Łas Aoglji, oraz perfidii i fałszerstw  nie- 
w  t 1’ 0bTadujące nad losem Śląska, wydadzą 
I r  sprawiedliwy. Ufność naszą opieramy na argu 

p *  ^stepu jących ;
ność P01̂ 1̂  Śląska są to  aborygeni tej

§qq ^  Twierdzenie Lloyd George‘a, że Sfcsk od lat 
s z ^ u j e  gię pod panowaniem niemiedęiem iesł fał- 
st0r. hlf toiyczinymalbowiem; a) jak sięga pamięć hi- 
p0(j3a' był iedną diziekijicą z  dzielnic Polski i
Hu; panowan,iem udzielnych książąt, potomków pa- 
\ywi*s ? w Pokce królewskiego rodu Piastów; b) z 
shva-nięciern książąt Śląskich z  rodu Piasta, ks:e- 
na , lcK Przechodzą prawem dziedzictwa po kądzieli, 
śm, ?,r,0lie czeską i Śląsk zostaję wcielony do korony 
w- Wacława.

Haĵ k z włćjściem korony św. Wacława na dom 
ppję ?ar^ w , panujących w  Austrii, ziemie tej korony 
stąj, odzą na Habsburgów' jako królów czeskich 1 zo- 

p°d ńch panowaniem cło połowy XVIII sifculecia; 
zwycięskia wojna Prus, zabiera Habsburgom 

Śląsk .T.ony czeskiej — (ziemie nadodrzańskie czyli
'viek 6 pier°  tego czasu tj. od połowy XVIII.
Ąr Śląsk pozostaję pod panowaniem niemieckiem.
Qp«.m n̂ta obalają całkowicie wywody Lloyd 

^ rgeą. i
Jćzhm t>n 5̂,!cai Słąsla* Górnego jest całkowicie

a ’ Śląskiem bowiem nie posiada na ca-
||§ terytorium koksującego węgla tłustego, 

Ulateria!' na  w yrób -amunicji. Ten brak po- 
rpfę J' ia na wieczne czasy w zależności od Nie-
)ew  \  P1ć d « i  czy późnłej uczynićby z niej musiał 

?kę Niemiec 
* N'ZgjA/^dTicy opanowawszy Polskę, rozporządzając jej 

W *  w  Józiach  i Płodach tego kraju, posiadając 
dominujące w Rosji > Ukrainie, staną się je- 

h]| ■ ^teżniejszenE' niż były  w  roku 1914 i hegemo- 
zaciążą nad Europą jeszcze groźni-ei, niż w 

p  Ą u c f a u  ostatniej wojny światowej, 
doi., ^ b ro k w ie  przeto Polski przez przyznanie Niem 
iest *7 ica’ a Wrafc z 10,1111 koPalni węgla tłustego 
SiJiiOd • y Polski i zapowiedzią utraty jej
ttiji ^ ehi8go stanowiska państwowego, ale jest ró- 
<iycj, sfaaszmą groźbą dla Pokoju Europy i brzemien
ta~_ ^ tep stw  bezmyślnie oddanej w  ręce Niemiec ^emoajl w Europie_

2Qatc?* W °b*  militarnego, a tak doniosłego dla Polski 
tespJ*?2, w 9gla Śląskiego leży w  interesie Rzeęzy- 
C;tez ’- ‘ztH'łe2r'ieazyć jego tereny od nagłego zajęcia 
datn a g f^ a^ w w r?-z'e nieporozumień. Dlatego też 

tSię musimy, ażeby przyznany nam teren wę 
°nv był od granicy zewnętrznej pasem 

a i ' ’'yrp do usadowienia na nim armji polskiej 
Do ^  130 osłony jego przed nieprzyjacteRm. 

^lęsj.  Pomocy też dyrlontacji naszej, br.->a:ąoej praw 
bjfć " górników i innych fachowców, dodani

•dszą historyk i strategik-

OSKAR WILDE.

Henryk Wiercieńskf.

^ E N  u ? r u i R .

H0 ir ICiag da!szv.)
h>2 e.-v,-a}n ?*e ^ l1cbal icJ gajaniny, zerwał się i szybko 
^Itsandr n ertf-'. P rzeczytał podpis przeczuwany:

łlcusui,.u P_°P9ff. Było to  zresztą kilka stów tylko
frafjj. u  Pospolitym stylu i niepoprawnej orto-

Poesie m‘a charme. Venez me lire ąuclque 
il^So. in matin“. Bilet miął datę dn'a wczoraj-

t d!  • na nowo objęła Jerzego. Gorzał prag- 
teśic niu na nowo pierwszych w rażiń  a

SzvhV ^  UC*Qali • • • 
t 1 m n;e ’'byl‘ł kilka filiżanek kawy z konia-
^ d ł  z n>c do tego. Ub^ał się i szybko wy-

ńiż tir? i’ . dopiero godzina dziesiąta kiedy 
prł 9Z Uczony m domem. Tak Wcześnie nie 

e weisc, ale jakże miał skrócić czas cze-

•°Pyta h;,, y . ™  w°zek izwoszczvka, który ruszył z 
^ iat po f ń-L...' ]Z'J‘C si? w  jaką stronę. Jerzy mało u- 

Vv°żn:ca ah,, • 'e. Zc? p 0mocą pięśw porozumiewał się
m T« V vsved ttC , dC Parku za iri asto.

Przez gdzie rozległy widok zatrzy
M°rze. ale słoń„* ? uwaSę. Lekki opar przesłaniał 
r, y d ro h n p -J  luz ? °  P°dnosiło i na wybrzeżu bły- 
, atty\val ,® lv zi°cistym blasku. Jak często przy-

^  która w  ,  j  rozsypanemu na wąskiej ławicy 
daieko W fińską zatokę i jej bez­

Z *
• «

u

IAl^RESSION OE VOYAGE.
Szafiru morza nie zmąciła burza.
Niebiosa pełne gorących orąji,
Rozpięto żagle: w  stronie Wschodu, w  dali, 
Już się z błękitnych mgiełek ląd w ynurza.

Z pokładu widzę — co zs  radość duża! — 
Zakynthos, lasem oliwek pokryty,
Skały Itaki, Lykaunu szczyty 
I Arkadyjskie, kwieciem słane wzgórza.

Żagli o m aszty trzepot, poszmei wody,
Z tyłu okrętu śmiech jakiejś dziewczyny 
Oto tej chwili odgłos był jedyny.

Gdy spłonął Zachód, na ostatnie gody 
Słońce gdy tory mknęło płomiennemi.
Stanąłem w reszcie na Helleńskiej ziemi.■»

GRÓB SHELLEYA.

Jak zgasłe świece u cierpiących łożą.
Stoją cyprysy przy zbielałej płycie.
Tutaj królu1© nocny puhacz skrycie,
Zwinnej jaszczurki błyszczy główka hożą.

A ta ir^ J z ie  maki płoną śród przestworza, 
Jest w piramidzie posępna komnata,

Gdzie pewnie czuwa Sfinks staręgo świata, 
Groźna strażniozL ciszy zmarłych... Boża

Zaiste rozkosz spocząć w  Ziemi łonio,
Sn« wieczystego wielkiej Matki, tobie 
Byleby przecież milej zitaieść schronię

W  grocie błękitnej, w  niespoKojnym grobie. 
W  głębi, ech pełnej, kiedy statek tonie,
O skały w  mrocznej rozbiwszy się dobie.

NAD ARNEM.

Oleandrami płoną mury,
Sw4u różowią je płomienie,
Chociaż Florencję nocne cienie 
Wciąż otulają w kir ponury.

i
Rosa się błyszczy na polanie, /
Nademną kwiatów lśni uroda.
Jeno koników polnych szkodą,
Milczy attyckie, ciche granie. '

Poruszyłysię Uście drzewa,
Łagodny powiew trąca o nie, J  
A śród migdałów, w  cichym sjmronie, 
Samotny słowik pieśń sw ą śpfewą.

W net cś dzień zmilknąć kajte biały,
W ięc o miłości nuć mi raju..
Póki w  pomrocznyw leszcze gaju 
Księżyc rozszczepia swoje strzały  —

Ziamim poranek, z mrokiem w  walce. 
Zakradając się z wschodniej s ta n y ,
Nie pokaże się przerażonej 
Oczom Miłcści, by w  swe palca.

Pnąc na niebieskie się kobierce,
Pochwycić noc, bez myśli o tem,
Kogo zabije tu swym grotem  —
Ach! czy słowika, czy me serce?!..

■ -fi- J  LE REVEiŁLON. : 3 . .
Czerwienią ok*aj niet> się paji, : ■-K

Cienie uchodzą gdzieś w przestworza.
Jak owa biała Pani z łoża,

Wstaje poranek z głębi fąJL

Noc foi rozwiewa swuje pierze,
Tak ją spiżowe rania strzały,
Żółtego światła ciche wały 

O domy łami^ się i wieże.

Ponad łanami wzbił się oto ..
Ledwie zbudzony ptak wesoły,
Kasztauów chwieją się wierzchoły,

Każda gałązka lśni. jak złoto.

W  WERONIE.
W  królewskim domu jakże straszne schody 

Dlą stóp wwgnarica i jakże jest słona 
I gorzka strawa, z siołu Psa rzucona: 

Lepiej mc było w czerwone zawody

Zginąć wojenne lub by łeb mój młody 
Miała przybity florentyńska brona,
N’-ż by ma duszą, była zespolona 

Z tem, co jej śmiercią grozi bez przeszkody.

„Przeklnij-że Boga i giń! Cóż masz więcej?
On w  tego miasta złocistej ozdobie 

I dnia w ieczystośd zapomniał o  tobie!“

Nie! Za tą kratą mam coś, czego zgoła 
Nikt mi na świecie zrabować nie zdoła: 

Mam jeszcze miłość i blask gwiazd jayzący.

u

Z  SALI ODCZYTOWEJ.

„Un heros mislioue
P. Paw eł B cthele t, francuski pisarz i redaktor 

wielkiego dziennika błońskiego „Salut Publique“, w y­
głosili wczoraj w  sali Tow. politechnicznego odczyt
0 bohaterze francuskim: Charles Pequy.

Poeta ren mało jest znany w  Polsce, a nawet 
w e Francji zna go jedynie garstka inteligencji. Jcdr 
nąk w pływ jego na miody kierunek literatury fran­
cuskiej jest ogromny, *a c \  którzy będą pteuli kiedyś 
historję współczesnej literatury francuskiej, będą mu­
sieli zarezerw ow ać dla Pequv jedno z naipoczcstniej- 
szych w  niej miejsc.

P. Paul Berthelet przedstawił ogromnie jasno 
twórczość Peguy i dał n/yjątki z jego dzieł najbar­
dziej charakterystyczne. Pokazał on nietylko poetę, 
pisarza, lecz także człowieka pełnego serca, prawego, 
szczerego, lojalnego, k tóry  całe swe życie walczył o 
ideały i kióre za nie zginął. C ha le Peguy padł na 
polu bitwy pod Marną 5 września 1914. P rzed śm ier­
cią miał pełną otuchę wizję zw ycięstwa, o którem 
marzył. Z wizj? ta podzielił się ze swoimi żołnierza­
mi. Pełną sławy śmierć zakończyła życie szlachetne
1 czyste.

P. Berthelet zakończył swój odczyt przedstawie­
niem żywotności bogatej -w owoce propagandy fran­
cuskiego związku „Ar.us dc la Pologne“ . którgo Ko­
m itet w- Lyonie jest kierowany przez naszego gościa.

Licznie zebrana publiczność serdecznymi oklaska­
mi podziękowała zą  wykład.

brzeżny horyzont. Jak często rozmyślał nad tem. jak 
drobną jest ta ławica w raz z licznymi mieszkańcami 
wobec niezmiernej dalekości, k tóra ją otacza.

Zaś przeeświadczeflie, że ten mały, wązki pas lą­
du przedstawia dla niego obecnie, cały wielki świat, 
upajało go Prawie. Życie, m -ość i szczęście leżało 
przed nim, tak nieskończone jak dal horyzontu i mo­
rzą. Zbiegł do pow ozu  i wrócił do miasta.

Zajmowała mieitzjffiie w  zamedbanym domu z 
ponurym wchodem. Wpuściła go brudno odziana 
dziewczyną i wskazała mu m ały salonik, gdzie musiał 
czekać pełnych 20 minut, Zatem miał czas dokładnie 
się rozpatrzeć. Wszędzie były ślady osław-jonego ro­
syjskiego niedbalstwa, kosztowny, prawie nowy dy­
wan perski był w fatalny sposób zniszczony, kółko fo­
tela wytarło w nim dłużą dz'urę a przed kominkiem 
widne były liczne wypalenia węglem. Wspaniałe je­
dwabne firanki podpięte poscoiitemi sznurkami a, na 
uizkiej orientalnej sofie leżała żółta atłasowa suknia z 
oberwaną białą koronką. Obok na małym mozajko- 
wym  stoliczku wachlarz, zwiędły bukiet, i para ażu- 
ro.twch, jedwabnych pończoch..

Pod oknem ustawiona w ukos tuaMa, opięta. d >  
kc-ła różową tafią; kosztowny, ale podarty wenecki 
welon, osłaniał zwierciadło w  ciężkich srebrnych ra­
mach. Na środku stała puszka pudru i leżał przewró­
cony flakon perfumy, którego zawartość plamiła różo­
w y jedwab.

Machinalnie zbliżył się. aby postawić flakon i 
przyłapał s :ę na szybkiem spojrzeniu w lustize, jak gdy 
by  chciał w niem odnaleźć cień jej postaci w  negliżu, 
jaki objawiały suknie poizucone w tym  pokoju.

Teraz usłyszał szybkie kroki i w !elkie objęło'go 
zażenowan e, iż oto wtargnął do pokoju, który musiał

być jej garderobą. Zaoewne przez omyłkę dziewczy­
na go tu wpuściła. Zabrał kapelusz i wyszedi do przed 
pokoju, aby ją tam oczekiwać.'

W  tej chwil? weszła do pokoju i usłyszał jej głos:
— Panie Moim, gdzież pan jesteś? —
Stanął w  drzwiach.
— W  przedpokoju! — zawołała ze  śmiechem. — 

Czy pan przez cały czas ta,u stałeś?
Czuł się winnym i nie wiedział, co odpow:edzieć.
— Ależ słyszałam pana dopiero co w  tym  poko­

ju! Ach, rozumiem, myślałeś pan. że się tu będę ubie­
rać — widząc tualetę! Moja sypialnia jest tak ciasna, 
że muszę tu ustawiać tualetę, chcąc się paradniej U- 
stroić. Wczoraj po koncercie musiałam iść na bal.' Nie 
miałam ochoty — ale namówiono tnn?e. . .

— Niechże pan siada! Burdvo t« u mnie niewygo­
dnie. Jaka różnica z Petersburgiem 1 Tam mieliśmy 
wspaniały apartament z ogromnemi salonami. Czyś pan 
był kiedy w Petersburgu? — Szkoda, to dopiero mia­
sto! Nie takie jak ta nędzna dziura.

— Ależ Pani podobne tu urodzona, czy wycho­
wana?

— Czyż dla tego sadzi pan, że powinnam być 
małomiasteczkową pałubą?

Odrzuciła balową suknię i usiadła na uizkiej mięk­
kiej sofie. — Przysuń mi pan ooćnóżek — powiedzia­
ła. Wsunął jej stołeczek pod stopy a ona gnieździła się 
wygodnie w  haftowane poduszki. Dziewczyna posta­
wiła koło niej stoliczek z wrzącym samowarem, dwie 
szklanki, czajnik i szkatułkę cygaret. Sasza podała her­
batę, zapaliła papierosa i rzekła z błogiem westchnie 
niem:

(C. d. n )
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.REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Piątek 23 września „Żydówka" z Mannom. 
Sobota 23 września por. 3.30 „Fircyk w  zalotach*1. 

Przedstawienie dla młodzieży.
Sobota 23 wrześma wiecz. „Biały mazur".

REPERTUAR BAGATELI LW O W SK IEJ:
) Dziś i codz:ennie: 1) Afrodyta, żart w 1 akcie; 
2) Dział koncertow y z udziałem p. Białkowskiej, Śli- 
.w Suskiego (sa ty ry  polskie), Windheim ppSn i p;oscnk;., 
iKamhiski monologi; 3) Najnowsza operetka Lebara pt. 
'Izydór w Alpach. — Cały program oparty na stosun- 
'k a ji  lokalnych j  politycznych.

Repertuar T eatru  Ilteracko-artyst. „Ul“ ul- Osso-
l.ńskich 10- Dziś i ©odzieranie w  części koncertowej -wy 
ślę?y P.roi;o\vsif|ę|o, Michałowskiego, Mirskipjro, No- 
sk owslaej, Ordonównej, M alińskiego i Zielińskich.

Nadio program na wzór paryskiego Giand Guigtio 
iu „Piekielna zem-3ta“ i „Sm utny początek wesołego 
ko ica”. Szczegóły w af'szach.

„APOLLO" „Potęg? świata**, 5 aktowy uramat 
na tle wojny św-atowej.

— Uroczystość umieszczeni? Orfa polskiego na wie­
ży ratuszowej. Kongregacja Kupiecka w e Lwowie, 
Stowarzyszenie Kunców i Młodzieży handlowej, Zwią 
zek Kupców chrześcijańskich, Związek handlowców 
na Wschodnią Małopolskę zapraszają do wzięcia gre­
mialnego udziału w  uroczystości umieszczenia na wie­
ży ratuszowej orła polskiego, która odbędzie się w 
i iedzielę dnia 25 bm. o godzinie 5 pop. Punkt zoom y 
w  lokziu Stowarzyszenia kupców i młodzieży handlo­
wej o gcd.rn.ie 4 pop.

— Odezwa do ineszkańców rinastu Lwowa. Dnia 
jC?5 w rńetSzielę obchodzimy uroczystość otwarcia pier

wszych „ Targów Wschodnich *. Na dzień ten zjada 
jńasi' n/jw yżsi dostojnicy państwowi prócz tego go­
ńce z całei prawiis Europy. Godziwa rzoezą jest, aże 
byśmy pjrzy-rtroilł miasto na dzień ten uroczysty, dla­
tego zwracamy się do ogółu m eszkariców miasta Lv/o 
\va, do władz i urzędów z prośbą, ażeby zechciały 

; udekorować domy. i w ten sposób uroczystości «ie- 
d z ekici nadać wybitne pjętno wielkiego narodowego 
święta. Komitet W ykonawczy „Targów Wschodnich*.

— Termin do zgłoszenia o w ypłatę zastępczą. Mało 
polski Komisytjat Głównego Urzędu Likwidacyjnego 
vve Lwowie przypomina-, że z dniem 7 października 
b. r- upływa termin do zgłaszania o  w ypłatę zastęp­
czą pretensji obywateli polskich do b. skarbu austria­
cko-węgierskiego i niem ieckego z ty tu łu : a) umów 
o najem usług (między niemi wynagrodzenia robotni­
ków, rzemieślników i pracowników" kontraktowych); 
b) zwrotu kaucji ii depozytów, o ile one zostały prze­
jęte przez Rząd polski; c) umownych dostaw i robót, 
o ile Państw o Polskie z nich korzystało lub korzysta 
względnie o ile one zw iększyły wartość przedmiotu, 
objętego, przez Państw o Polskie lub zapobiegły jego 
umniejszeniu, a  wreszcie d) roszczeń szpitali j innych 
instytucyj humanitarnych za leczenie i z innych ty ­
tułów. — Odnośne należycie ostemplowane podania

: wykazujące dokładnie komu, do jakiej władzy, z jas­
kiego tytułu i w jakiej kwocie przysługuje pretensją, 
a przytem  ile możności, należycie udokumentowane 
środkami dowmdowymi, pozostającymi w rękach 
strony nteresowanej, wnosić należy do powyższego 
terminu, do Małopolskiego Komisariatu G. U. L. we 
Lwowie, ul. Lindego 9, IL p.

— Nowa Placówka Przem ysłu Polskiego. Zapocząt­
kowaną przez Naczelną Radę Ludową \y Poznaniu 
1919 roku, pierwsza w kraju nsjszym fabryka wyro­
bów gum-c-wydi, z dniem 1. września rb. przejęta zo­
stała na własność przez pryw atne konsorcjum, ukon­
stytuowana pod nazw ą: Tow arzystw o Akcyjne „Pneti 
matyk“, fabryka wyrobów" gumowych w Poznaniu, 
ul. Franciszka Ratajczaka, nr. 22.

Na czele wspomnianego tow arzystw a stanęli lu­
dzie dobrej woh, którym  w pierwszym rzędzie leży 
na sercu odbudową i rozwói ojczystego przemysłu. 
W ybitny zespół sił fachowych, jaki został powołany 
do kierownictwa, tą  pierw szą placówką rodzimego 
przem ysłu gumowego, wróży pewną przyszłość tej 
dotąd zaniedbanej, a tak bąrdzo potrzebnej, gałęzi 
polskiej w j twórczości-

Dotychczasowe pokrywanie potrzeb kraju w  tej 
dziedzinie, jak przez rzad tak i przez prywatnych 
odbiorców, skierowywane było  pozą granicę nasze­
go państwa, co wobec niskiego kursu naszej waluty, 
złowrogo odbiją się na nas z i cli finansach, powodując 
dalsze obniżanie wartości nabywczej polskiego pie­
niądza, '  •- ' ■ u

„Sami sobie" i „Swój do Swego** — dlo hasła 
przez zrozumienie których, musi być w prow adzona 
sąnacja dziś już nadwyrężonych stosunków ekouonu- 
czno-gospodarczych naszego krain.

Budzenie się z odrętwienia twórczych sił na­
szych, wc wszelkich kierunkach, musi znaleść po­
parcie u szerokie!! sfer społeczeństwa. W itamy więc 
radośnie tę pierwszą jąskółkę polskiego, w  tej dzie­
dzinie przemysłu.

Dowiadujemy się, że Tow arzystw o Akcyjne 
„Pneum atyk" jeszcze w toku pertraktacji, o nabycie 
od rządu fabryki, energicznie zakrzątnęło się, spro­
wadzając potrzebne maszyny, urządzenia* techniczne 
i instćiiacje według najnowszego modelu. Znaczne za­
pasy surowców, oczekują już rychłego ich przetw o­
rzenia na rodzime opony pneumatyczne, samochodo­
we, motocyklowe i welocypedowe; opony pełne samo­
chodowe, powozowe, oraz kiszki (węże) potrzebne 
do tychże, co stanowić ma dział pneumatyczny fa­
bryki.

Ponadto Tow. Akc. „Pneumaityk" wprowadza ob- 
( szerny dział techniczny wyrobów  gumowych, jako 

to: w ęży Kolejowych, parowych, wodnych, winnych, 
kiilomioŁowych, klingorytu, klep, wszeikicr płyt. pa­
kunków uszczelniających, korków, obcasów, fle­
ków irp.

Fabryka będzie zorganizowaną nąj wzór zacho­
dnio-europejski, ■ według ostatniego słowa techniki, 
z zakreśl-mym planem uczciwego i szybkiego obsłu­
żenia riu rzeb  krajowych.

R ch1 ty przy urządzaniu i instalacji fabryki, są 
w  pełr... tempie i fabryka wkrótce zostanie urucho­
mioną. : my nadzieję, że placówka ta znajdzie sze­
rokie po jrre ie  u sfer rządowych i obywateli naszego 
kraju i że jakością swej wytwórczości, z powodze­
niem zwalczy swych silnych konkurentów zagrani­
cznych- 4335

— Kieszonkowcy nie próżnują. W  dniu wczoraj­
szym złodzieje kieszonkowi dokonali w  wozach tram* 
wajowych KD. dwu znaczniejszych kradzieży. P. I. 
Wikslowi skradł kieszonkowiec złoty zegarek z łań­
cuszkiem. Znaczną stratę poniósł Wasąd Nykobcz, 
rolnik z Mielnicy, któremu złodziej skradł z kieszeni 
papiery, a wśród nicii bilęt kolejowy, i okiętowy z  
W arszawy do Nowego Jorku.

Br. W acliiow# M arz-B eatysk
przyjmuje UL. AKADEMICKA 10. 3953

Kronikii jjwfowa.
Polski Komifet Igrzysk Olimpijskich w dniu 24 bm. 

o godz. 6-ej wiccz. w lokalu własnym  Przy ul. Wiej. 
skiej 11 m. 16 urządza konferencję Prasową w celu 
poinformowania społeczeństwa o: 1. Dotychczaso­
wych poczynaniach i pracach. 2. Obecnym stanie 
sportu Polskiego. 3. O planach, żądaniach i obowiąz­
kach na przyszłość. — Szczegóły z konferencji Poda­
m y w najbliższym czasie..

Z SALI SADOWEJ.

Co mówiła Klara Lwowicz o władzach polskich?

W  dniu 22 bm- w  sądzie powiatowym S, I. przed 
sędzią p. W. Feliksem odbyła się druga rozprawa 
w  spraw,:e awiaacjj z jednego pokoju, wniesionej przez 
p. Marię Hatisman przeciw Klarze Lwowicz, uchodź­
czym z  Winnicy. Podczas tej rozprawy zostało stwięr 
dzone zaiprzysiężonenti zeznaniami- świadków aclw. dr. 
Józefa Ha u surmia, iż K lan  Lwowicz wyraziła się po­
gardliwie i lekceważąco o władzach Polskich, jakkol­
wiek od szeregu miesięcy tutaj przebywa i korzysta 
z gościnności nowego kraju.

Klara Lwowicz powiedziała dnia 31 Iipca br ro 
adw. dr. Hausmana na jego przedstawienie, iż po my­
śli wezwaną Dyrekcji1 policji z 15 maja br. muszą 
wszyscy uchodźcy opuścić Lwów jako siedzibę woje­
wództwa — wśród jronic-nego uśmiechu te charakte­
rystyczne słowa: ..„nas stąd me wydalą, m y sobie 
z władzami polskiemiii damy" radę, te władze zropą 
iak my zechcemy!

Zastępca strony pozwanej konc- adw. dr. W asser 
wnrosł o przesłuchanie nowych świadków, nie mają­
cych żadnego związku ze sprawą, co zmierzało nie­
wątpliwie do przewleczon a sporu.

Tym wnioskom sąd1 odmówi' opierając się na ja­
snych i stanowczych zeznaniach adw. dr. nitusmana, 
uznał sprawę za dojrzałą i rozprawę zamknął. Nie 
ulega więc kwestji, że sprawiedliwa i słuszna sprawa 
zwyciężyła, albowiem wyrok utrzyma w mocy praw­
ne] awizacje, prowadzoną przeciw Klarze Lwowicz.

Należy się spodtzfiewać, że władze policyjne wy­
prowadza z tych butnych słów uchodźczymi z Win­
nicy odpowiednie konsekwencje.

Pralni! Bytomia.
Bytom, (E, E-) Radiio. W e czw artek odbyły się , 

Bytomia.! miamifestiacie robotnicze, w czasie których 
domagano się podwyżki płac oraz obniżenia cen. Sto* 
war£yszevie Sokołów wysłało do L. George‘a pro.- t 
z powodu jego twierdzenia o większości niem iecki 
na G. Śląsku. W  proceśce tym powołano się na sta* 
tystykę niemiecką, która yykazuje większość 
ków. na G. Śląsku.

Delcsaei Bnilii 
na honfermcSę w ffiaszyngtonU
Poloku (PAT.) Radio. Potwierdza się wiadom0^  

łż ze względu na sytuację pohtyozną ;uii Lloyd Geor; 
ge ant lord Curzon mie wezmą udzsaJa w konferenc! 
w aszyngtońskiej Jajko członkowie wejdą prawĄopo00' 
bnie Balfour, Bonar Law. sir Lansing, Worthilit01'’ 
Ewand, ma!r<s<załek Wilson i admirał Beatti.

Z Węaiw.
Budapeszt. (PAT.) WBK. Według zapodań Pras' 

węgierskiej, premier Bethiem miał oświadczyć w sPr 
wie sytuacji W ęgier, że konflikt w ko;nj.t.-itich «acW* 
chich nie zaostrzył się. Rząd węgierski starał się 
konać zobowiąjZBłria wypływające z traktatu w Tn* 
nosi.. Sytuacja finansowa państwa iest dość poważ'13 
Vv oLh , ispadikiu korony węgierskiej i aby podołać 
kszaiącym się wydatkom państwowym trzeba będ& 
uciec się prowizorycznie do nowej emisji banknotów

flasHtEjf a Resfa.
Moskwa. (E. E.) Radio. Przedstawiciel R®e~ 

niemieckiej w Rosji Wjederfeld złożył w ubiegły ^  
rek pap.ery uwienzyteMająoa u władz sowieckich . . 
Moskwie. Oświadczył przytem, że połą&ienie św ł^ li  
organizacji technicznej z ołbrzymiemi bogactwami ® 
turalnemi Rosji przyniesie obu Sltronom wielkie J1‘ 
rzaiści. i ,

Z e  ś w ia ta .
Nowe szczegóły zbrodni berlińskiego Landru. - r 
Świadkowie strasznych scen, — Przez otwory v  
drzwiach pcirzyli do wnętrza mieszkania, — SPv 
wa zatacza s-iegpkle kręgi. — Kronika kryminał0® 
Berlina wykazuje nową zbrodnię: morderstwo 
samobójstwo z zazdrości. — Orkan y/e FrancS 

w BelgSi. _
Sprawa berlińskiego Landru, kupca Karola 

mada, zatacza coraz szersze kręgi. Sarn zb ro d ń '^  
który dotychczas kategorycznie przeczył zarzuca*1-̂  
mu zbrodniom, pod wpływem postępującego śled^* 
powoli wychudzi z tej roli. Niemało przyczynia 
tego fakt, że policja zdołała w ostatnich dniacr 
kijka kobiet, k tóre były pośredniczkami w ie lk ^  
zbrodniarza, M'ładze bezpieczeństwa uważały bo^j.„ 
za rzecz wykluczoną, aby w wielkim domu przy ”*5 
ge Gasse** — gdzie zbrodniarz mieszkał — nikt f 
poinformowany" o tajemniczych scenach, które TMku- 
u ały się w jego pomieszkaniu. Wypłynęli tedy 
nowi świadkowie. Okazało się, że wiedziała o 5prfl- 
kach ■ Grossmanna sąsiadka jego niejaka Itzig, któr3  ̂
w et pewnego razu była świadkiem okrutnego fflO |  
a jedynie za cenę znaczniejszej sumy pieniężnej 
wiązała się nie wyjawiać nikomu strasznej scenM  s 
zegranej w  mieszkaniu zbrodniarza. Liczne o tw o ry , 
drzwiach świadczą o tern, iż owe wstrząsające 
zy miały niejednego widza, który pokrywał ^  
nicm zbrodniczą robotę. Wiedział o tych widzr/h 
brze zbrodniaiY, który mordując kobietę, z3ć^0£p 
drzwi płaszczem. Śledztwo wykazuje dalej, żc y J ^  
mann ma już poza sobą karę 141etnieg.o więzieni0, 
re przesiedział w Bayresdh ze. mord. dokonany n? 
dmioletnicj dziewczynce. ,. ., ucjl

Jeszcze nie ustiipiia z lamów Pism * bferl ins^ 
sprawa berlińskiego Lanafu, a już nowa WćT1- 
wzbogacając swą treścią kronikę kryminalną . j f f i -  
wskiego miasta. Onegdaj zapukał do mieszkania ljfV 
szynisty kolejowego Alberta Sclńlkera listonosz- 1 
mile się zdziwił widząc drzwi zamknięte i czuD T^jl 
dobywający Się z wnętrza gaz. Listonosz zaalarh 
sąsiadów, sprowadzono ślusarza a gdy otwarto ^  
— zobaczono Schilkera leżącego na podłodze z T̂ -  
gumową, prowadzącą od kuchenki gazowaL w H 
Na podłodze leżały okrwawione części sukni. v’gc.fiii' 
gim pokoju leżała na łóżku Namordowana żon3 ^ok  
kera, mały ich synek leżał tuż obok. Na ciel® 
dowanej zatiważono pięć cięć bagnetem. Straży 
nej udało się doprowadzić SchUkcra do stanU P' " ^  
mności a pierwsze jego zeznania stwierdziły< 
grze był mord z zazdrości.

Gwałtowny orkan szaleje od kliku duj n° &gzffl 
Belgji i północnej Fancji, gazie wyTządził s . 0$ę\v 
szkody. Onegdaj zawaliła się wieża w pewnym 
le w  Brukseli 
zerwały dach
set m etrów porzucając go na angielskim

i. W  okolicy Ypern gwałtów110, '  j(ilk3' 
kościoła w Zantvoorde i ponio3*' t3fP

  cmeI1 -
wojtnnym. Wiele domów parterowych uległO 
mu zniszczeniu.

?UPeP,r
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Wa c ł a w  n a a k r -n a k e s k i.

• ŷwiaalB się mieszkańców 
bWisia pruci wojną i w czasie 

m y .
(Ciąg d a ls z y )

'O p i s o w a  porcja dzienna dla żołnierza w  amiji 
staj ^  3est dosyć  m ie rn ą  ale od biedy m ogłaby w y - 

Jednak, co  żołnierz lw ow ski w  rzeczy - 
<d o trzy m y w ał ubiegłej zimy, daleką odbiega 

Koriny przepisow ej.

Njle ulega wątpliwości, że żołnierz zatosd lw ow - 
sie i ann^ ^  niedojada a nawet głoduje. Każdy, kto 
ty0uernu bliżej przypatrywał, może io potwierdzić, 
i * *  takiego odżywiania ix,dziwiąc należy tego  

ma si-y  cl(> "ełnienia służby, do w ykony- 
ćwiczeń i marsze v/ : podczas 'kej" bojowej nie 

dućba i odwagi.
w .  tem u winien, że ten żołnierz nasz tak  nędznie 
śujp °®|y\¥iany? Odpow iedź ,
O j- ' v telegram ie lri.,;;" ’ 

s e n a ty  pism a lw ow skie,

t y ^ a t n e  stosunki w  kora IsjJ zakupów  VI arm ji.
(19 maja). Na posiedzeniu sejmowej ko-

k.i .yC & kow pi nrirprU t LMrin-no. \vvtiiV i fi r^rhrsńvc\f\ kin-

t to znajdujemy wła-
nui>iępuK'.cym, jaki niedaw no

i \>.. f •

jjjj. Wojsku.wei przedstawiono wyn ki dochodzeń ko- 
s t j J ^ c h ,  które uwidoczniły niesłychanie smutne 
o ^ n k i ,  panujące w komisji żakupów Vl atriflji 8 w  
^ ‘̂ c h  II sztabu lże armji, pozostającej na 
fepo z'e‘ Liczne .wziowąnja i dochodzenia z® 
w w*ctw o, kradzieże i nadużycia służbowe w y- 
UŻv‘1 Jiy  w komisji sejmowej przekonanie, że należy 
W -i ^ Z w y c z a jn y c h  środków, aby te  stosunki bez- 

glQonie wytępić.
c ję ^ w y ż sz j-  telegram w  zupełności w yjaśn ią dla- 
H,e£ °  kołnierz nasz głoduje, w ięc dalsze uwagi ł koi- 

,£rze można uważać za zbyteczne.

XI.
A akj.ata w  sprawie odżywiani?*

szQj^' io'cu Przy gotowywania materiałów do niniej- 
byfoh0zprawk' dcszędlem do przeŚY/iadczenia, że 
^  sn rzeczą konieczi^ urządzenie rodzaju ankiety 

.^w ie odżywiania- się mieszkańców miasta Lwo- 
o p * ^  szczerróły, zdobyte tą  drogą, odpowiednio 
, ‘ ■ t 'ie, mogłyby stanow ić bogaty i ważny maj- 
w r  ^ la badaczy tej spraw y. I byłem przytem  pę­
dzi I wyniki tajkiej ankiety niezawodnie potwier- 
jetjnaP wszystko, co nam posiedziały  cyfry1. Zanim 
ilość zdałabym  zainteresować tą  spraw ą pewną 
gan, 0sćb i organizacji, któreby mogły zajęć się zort- 
Ma<f°W?lTlierr! ankiety, postanowiłem zrobić coś na 

r ?kę i w  tym  celu ułożyłem kwestjonarjuisz, 
26 s+, '% any w  Nrze 39 „Słowa Polskiego4* z 'd n ia
su >Cz* a rb ., a złożony z 21 pytań. Oto treść kwe- 
yŁ1)arjr;sza:

|iw 1* ^anow isko  społeczne lub zawód, narodowość, 
*anie i wiek głow y gospodarstwa domowego- 

i •», ;  . ° ^  osób, utrzym yw anych prze£ gospodarza 
lch. Czy jest służba i ile osób.

Sensacyjny dramat w 6 aktach p. t.: , 0*336

”  © E I O I  A L K O H O L U
„MfeRYSSEŃKA* wyświetlają kinoteatry „KOPERKir

od n l e d M  25 września 132i do plętku 23 września 1923.

3. jakie mieszkance zajmuje, ilość rrrfsoi i  na któ> 
rem piętrze. Jąki płaci czynsz.

4. Płaca zarobkowa lub ;nne dochody głowy 
domu.

5. Czy dochód główny w ystarcza ita utdzyńiame 
czy też zachodzi konieczność zarobkowania w  go- 
dzinajch wieczornych.

8. Czy rodzina korzysta z  jakiej pomocy w  pro- 
duktach żywnościowych od Państw a, gminy lub in­
stytucji dobroczynni oh.

9. Czy rodzina należy do jakiego ko* sumii.
10. Czy rcdzinai stobjje się w domu czy na 

m icsde.
11. Co rodzina spożywa na śniadanie pierwsze.
12. Co rodzina spożyw a na śniadanie drugie.
13. Co rodzina spożywa nat obiad.
14. Go rodzina spożyw a na podwreczorcK.
15. Co rodzina spożyw a na wieczerzę.
ló. Czy dzieci korzystają z posiłków poza do­

mem np. w  ochronce, szkole, p raco w n  i t. d-, z cze­
go te posiłki się składają i ile kosztują.

17. Czy odżywianie rędziny jest dostateczne czy 
niedostateczne: 1) w pozycji mięsa, ryb, jaj, nabiału 
i t- d.. 2) w pozycji tłuszczów, 3) w  pozycji chlebf, 
potraw  mącznycli, krup i t. d„ 4) w  pozycji jaizyn 
i owoców.

18. Jak odżywianie rodziny przedstawiało się w  
następujących p.ędu okresach: 1) przed wojnę świa­
tową, 2) w  czasio inwazji rosyjskiej r. 19j.4— 15, 3) 
po pow rooe Austrjaków w  latach 3915—18, 4) w  cza­
sie inwazji ukraińskiej wreszcie 5) w  wolnej, nie­
podległej Polsce.

19. Czy rodzina używ a spirytualiów (piwa, wó­
dki, winu), w  jakich ilościach i kto.

20. Czy rodzina używ a tytoniu, kto z rodźmy paii 
i ile.

21. Uwagi i spostrzeżenia, jakie się jeszcze komuś 
nasunąć mogą.

iC. d. n.).

FawsIaniB rańslwwre! rtkcly sw- 
dw insl we bwoiie.

W  tirlejsżej Państw ow ej. S tk o le  Przem ysłow ej 
powstałe w obecnym  roku szkolnym W ydział drogo­
w y  iako p ierw szy  oddział Państw ow e! szkoły budo­
wlanej- Szkolą ta  kształcić będzie techników  do bu­
dow y dróg, mostów, kolek, w odnej i meljoracii rol­
nych w  ciągu P ’A  lat ti. 7-miu seniestró w. Na wydział 
drogowy Pizyjm ow ani być m ogą kandydaci, posia­

dający św iadectw o z  ukończenia 4 klas szkoły śre ­
dniej lub siedmiu k 'as sokoły powszechnej po złoże­
niu egzaminu wstępnego z języka poHkiego, matem* 

! tyki i rysunków odręc-mych (m .iterjjj cżwartej klasy 
5 szkól realnych).
i Spełeczeństw u nasze powinno powitać z radością 
] o tw a r te  uczclri, kióra m łodzieży da sposobność zdo 
1 bycia wykształcenia, teclmicznego z koti.ceni studiów* 
V w ypadającym  na dwudziesty mn ej więcej rok życia' 
j k k  się to zresztą w  krajach zachodnich i w  A m eryce 

dzieje iuż od _ dłuższego oza^u. Na polu budownictwa 
ziemnego i w ednego czeka * i’s niemała praca, do któł 
rej d z iś 'n ic  posiadam y odpow ecitiich sił. Zadaniem 
szkoły now ego typu będzie właśnie zaradzenie tem u 
b rakow i: stworzenie średniego stj-ru technicznego, któ 
rego niedostatek i \ ’czuv.-aaiy dotkliwe na w szystkich 
POlacn pracyr te-.: ■znej: Szczególnie w budowni-
ctw .e  żaemnym ; ' ntarj istnieje cały szereg prac,
Jo których wykonani.'.; nie po irzeba inżynierów z a b  
dcmickiem wy-ksziałceuj.em. P raca  inżyniera ograni- 
orać się powinna raczej do projektowania i nadzoru- 
ogólnego, w ykonane  zaś szczegółów tecnsiicznych; 
i bezpośrednia kontrola nad robotnikam i m oże być 
udz.iałem teclrrairów budow lanych o dobrym średnim 
wykształcesiiu technicznym.

Z w u c a m y  uw agę społeczeństwu na  tę  szkołę, 
która -zdolnym i pilnym  uczniom 'da w  przyszłość* 
sobność do pożytecizńei i owocnej pracy dja kraju, a  
niemniej j dobrego a pewnego zarobku. Sposobność* 
stw crzeuia sobie samodzielnego Przedsiębiorstw a na 
tym  połu pracy  technicznej jest o w iele w iększą, niż 
na innych, już chociażby z tego powodu, że w ym aga 
znacznie skromniejszych kapitałów  zakładow ych

Dyrekcja Państw ow ej ■ Szkoły Przem ysłow ej 
pizyjm uje już obecnie zgłoszenia do nowej uczelni, 
przestrzega jednak przed zapisyw r«iem  do niej ta-Kiclu 
uczr-ów , którcy sobie rady dać nie mogą w szkołach 
średnich Nauka bow iem  w teł szkole jest intęszy- 
w niejsia j wjięoe; w yczerpująca niż w szkole średniej 
(7—8 godz. dziennie) w ym ag? niezw ykle sumiennej 
a ciągłej przerw  pozbawionej pracy.

fckzy tej sposobności miło r.?m stwierdzić rozwoi 
naszej Szkoły przem ysłow ej, w którei frekw encja te­
goroczna przekroczyła już ty siąc  uczniów i uczenie. 
Je st to zatem  nmwiększy dziś w Polsce zakład <ja- 
uczania przem ysłow ego. Szkoła rozwija się stale. Ze­
szłego roku dc  istniejących już jei działów p rzyby ła  
P aii^w ow a Szkoła miernicza. Szkoły rzemieślnicze 
dokształcające oraz k u rsy  kilimkarskie, w obecnym 
reku pr-zypęazie Państw ow a Szkoła budowlana (W y­
dział drogowy) ,j W yższa  Szkoła rzemiosł a rty s ty cz ­
nych. Naukę rysunków, m alarstw a i modelowania pi o 
w?azą \y  salach publicznych profesorowie N alberczyk, 
P ietsch i pozyskany rek  temu Kazim ier? Sichulski, 
w obecnym  ia ś  roku szkoinymi w  skład grona nau­
czycielskiego weszli artyści' tej niiary, co Władysław" 
Jarocki i W ieJąw  Grzymalski.

^ • .B o lesła w  Kw a śn ie w sk i pow rócił
cy n u je  p rzed tem : P I E K A R S K A  L. 8. 

oq 3 —5 po p o łu d n iu . 4312

N I &

p KUPNO i  SI2Z  SD&Z
'  «wQ2 f?  os,ach oliwnych, w ybijany pluszem, z budą
s^r2ed^-io umUchenł skórzanym, wyrób wiedeński — do 
rAy-—_ wiadomość Kaba, Krakowssa 11, sklep. 4270
iB ^ n  w' w ieikiiiT^borze poleca M. KIER5KI, handel 
n°Poi e a zj  Lwów — pasaż MiKOlascha. — Filia: Tar-

________________________ *29*
• UtPS afjA'anę kupuje przyjmuje w kom s, przeraoia na 
illvó\v Chrti-*"?.. asor,y> farbuje chemicznie Firma solikr u . r„.. larDuje cneTmcznie n r

  ązczyzny 5, 11 p. (róg Akademickiej). 008

- Mftlllfi Ryńskie, Walce, Kaspry, Pytle, Elewatory do- 
4 starcza bezzwłocznie „Pilot" Lwów, Bato-

* St^-gąrki, Heblarki. Gryzerkl, Wiertarki, Mo-
?  »Pilot“ i wA - _L°homotółe, Pompy Wortingtona, pole-    batorego 4 — ■4204

a j w i e m e  Walce, Kaspry, Caz?,
Ł i - t i f o r -  L"Au/"h ,e’ Lokomobile, Motory, F — _____ 0,v oatoreso 4*

Turbiny, 
ompy, p o - 

4205

podatku docltodowcgo
h»nieiSz lK c prze stębiorstw, instytucji i t. p.
W  I T  ! rmatU du 10 osób i większego do 30 

aapjcia w kantorze „Słowa Polskiego44 
ul. Zuncrowicza 1 1 —15 .

z fabryki Wftrmera w 3udapeszc’“ (format 47/63, na t  lub 
4 stroni, bez motoru i stereotypii, do sprzedania lub za­

mian; na płaską pośpieszną’maszynę, drukarską. 
Wiadomość w Adm „Słowa Polskiego".

M I E S Z K A N I A
D n m ie e iw o n if l 1 utrzymaniem dla dwóch braci łecmi- 
rUIillooćW iOmo gów potrzebne. Fortepian pożądany. 
Warunki pod adrem Dr. Bory Drohobycz. 430o

Leona 
ezdzie-

0 n ę 7 flfcnip 2 pokoje i kuchnię, w okolicy ulicy
» WoŁiunUję Saniehy, możliwie z komfortem ufa b_____
tnej solidej rod iny, złożonej z dwojga osób. Czynsz we­
dle umowy, może być zaołacony r.a dłuższy czas z góry. 
Wiadomość; Kaf.a, Krakowska 11, sklep. 4271

kuchnia w okolicy techniki, gaz, elektryka. Zgło­
szenia do Słowa pod „Dolar44. 4324Pokój

Mieszkanie w Warszawie 1
złożone z 6 pokoi, kuchni etc. z komfortem

lia podobna
zamienię

e s z k a n i e  w e  Lwowie.
Zgło zm ia pisemn i nadsyłać należy pod szyfra 

„ZAMIANA41 .o bimS dzienników i ogłoszeń Brli- 
cka Lwów K Seiuszk. 2. 4309

P O SA D Y  PO SZ U K IW A N E .
M adicfflP  katolik poszukuj* posady stałej jaka zarmdca 
OTCLglubUi, lub współpracownik ew. jako dzierżawca. Ła­
skawe zgłoszenia pod Air. Edward Bieniarz K.ak. w, aleja 
Słowackiego 30. mO;

f f lo d y  c z ło w ie k ,  P o lak , S :  J S ń t i S S l i
z wielkich polskich majątków w Rosji, jak u ks Ka^gu. 
szki w Sławucie i innych. Zgłoszenia Adrniuislr .cja Sł&iia, 
aia leśnika Wł. Kwiesieiewicza. 4 .72

WOLNE POSADY. asamitmsm
do odbijania korekt i posług poszukuje 

L IH U B S I . O  drukarnia Słowa Polskiego Lvuću/, £i-. 
msrow cza 11— 15. Zgłoszenia od 11— 2 i od 5 — 7

C h t o p a k s d o E H s p s d y e j !
przy;mie

A d m in i s t r a c j a  S ł o w a  P o l s k i e g o .
Zgłoszenia osobiste w towarzystwie ojca iub 

matki przyjmuje Adm. codziennie od 12— 1.

■  N A U K A .

Zakładanie ksiąg ftanili. nrace w zakres księgowo-*
ści wchodzące przeprowadza. Zarząd Konc. 1‘rakt. Kursów 
Księ/owośći. Z. Olszewskiego r urkowa 38. Zgłoszeni*, pi­
semne lub osobiste od 3—6 po *261
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rok zał. 1861 |rok zał. 1861
podaje do wiadomości, że z dniem 1 w r z e śn ia  br. rozpoczął swoje czynności

M d i i a l  w  E c U e r d a m l e

którego lokale mieszczą się przy u l  S t a t io n - .  e g  17. Zadaniem tego nowego Oddziału 
iest nawiązanie stosunków handlowych między F o lsfcą  i  H nl& adją. Zainteresowanych P. T. 
Kupców i Przemysłowców prosimy, aby do filii w  F o t .u r d a m ie  zwracali s:ę po odnośne

irifonnacje, wzgl. skierowali tam swoie oferty.

Instytucja C en tra ln a : Poznań, Stary Rynek. 
Od<&zial n r i e j s k i : ulica 27 Grudnia.
Oddziały w  k ra ju :

Kalisz — Soznowiec Zawiercie.

Racibórz.

Toruń
Odldzkły na Sianko:

Bytom — Gliwice — Katowice
O d ld z ift ly  i r  ( H a ń s k u ;

Langgasse 57-58.
C d d z ia & y  z a g r a n i c z n e :

NIEMCY: Dortmund — Gelsenkirchen — Oberhausen. 
Wpłatnie: Bottrop, Essen, Hamborn. 

HOLANDJA: Heerlen — Rotterdam
FRANCJA: Strassburg.

K a r s z a z . i l  — Bank Kredytu Hipotrcznego. 
ŁmMiii — Bank Ziemi Polskiej. 
K crlin  —  Bank Przemysłowców —  Industriebank. i

43CU

H u Ż N E  £> O i;iE S 7£N  i a

dam w zastaw. Poszukuje pożyczki. Dołkow- 
ski Zimorowicza 6. ’ 43.30

! E ?anp]ii«9P f!lcowe, aksamitne przerabia modnie, tanio 
. SStjpCłliaiiO Topolnicka Kopernika 1, nad apteką Miko- 
; lascha. 362t

mkZZ&i ZhBRMKZHE
Kopno —  Sp-^edri 

; Wydawnictwo czasopism a „FILATELISTA" Centrala Związku 
: m iędzynarH . fiiaielistew  i korespondentów „ U I U J “

i,. CUG. A. S7CĆEWAK, Z. CZYŻEWSKI i Sto
LWÓW, ul. Zteiora 30. 3394

n lm Dla EHsp&risniw i 8dbiorc3m
I  d o s t a r c z a m y  n a t y c h m i a s t  j§

U  3682 I T A J L E P S Z A  J

i  PAPĘ  GUCHGUII i ISiiLTŁ
i !  hurtownie i dctajlicznie i1
T  C r a y  Ł:o33.i=TAXQaa.ey5iae "

1 i & S t f  W. Ź A R L 1Ń S K 8 i
-;S Stanisławów, Sapie^yApka 10, Telefon 130. 8
v^gaooBH a a n s s r a r . fisrs B s n s a a B i^

Naczynie emaliowane
w  w i e l k i m  w y b o n e  

p c le o a

ANTONI HALSKI
Lwów, Sobieskiego 1. 3, 3956

Komunikat. 4334
Magistrat wzywa wszystkich restauratorów, 

właścicieli kawiarń, euk:erników, szynkarzy i w ła­
ścicieli mleczarń, aby bezzwłocznie a najdalej do 
24 września br. (sobota) podjęli w Stowarzyszeniu 
przemysłowem gospodnio-sz\ nkarsk.tm (Rynek 28} 
cennik maksymalny potraw i napojów obowiązują^ 
cy w ich zakładach.

Keżdy z właścicieli powvższ; ch zakładów jest 
obowiązany umieścić cennik na miejscu widocznem  
w swoim lokalu zarobkowym pod rygorem na­
stępstw z § 131, 139 i 252 ust. przem. tj. pod ry­
gorem grzyw iy do 70Ó Mk., odebrania koncesji 
i zamknięcia lokalu zarobkowego.

Magistrat król. stoi. miasta Lwowa-
J o z e f  N s u m a n n  mp.

%  ^  , r  ó  w  k  i
65, 110, 15(1 i 220 Vo!t w każdej sile świec 
(jak również i świecowe) hturtow ckc pc- 
n s c h  fa b r y c e  r-ych, oraz wszelkiego rodzaju 
materjałów de insLiacji elektrycznych dostarcza 

firma

Lwów, ul. Kopernika 17.
SSHSg®

Do sprzedania T 3 *
Gaytona, tiGskonata baz łokonioblfi’

c d n a  a s a i l j M o

Dwie
drawalaiią tylko wawnątrs zsfszrcona ow®1- 
tualnis zamiana na wózek. Osli&glidś  ̂ od ’ c# 
1 3 2 3  W  2  Mim.

Zarząd Rudniki stacja i k Piasaczna-

Fabryka wyroków druEfaityeb 
i BartHofy mechaniczna

Sp z cgr. octp.
Lw&wt ul. Murarska 30.

przyjmują do naprawy: S a m o c h o d y , lok®' 
m o b ile , m a s z y n y  i  n a r z ę d z ia  r o ln ic z e  
i  w y k o n u ją  w s z e lk ie  p r a c e  w  z a k r e s  

m e e s a n ik i  w c h o d z ą c e . 4274

bSeyfriga
7 3  sk ó re k  cielęcych

zostanie sprzedanych w drfl' 
dze przetargu publicznego  ̂
sobotę dnia 24 września 192* 
o godzinie l(Mej przed poW' 
dniem w  magazynie przy P ‘* 

Bema li. 4321
M a g is t r a  m . I w o w a ^

D r z e w c  o p a l s w e
z a k u p i  w  w ię k s z y c h  ilo śc ia ch , w agon®  

w y cjj. f irm a :
PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE

Bfałobcrskl i KnopifisM
Ska z ogr. cdp r.w. 4313

Lwów, Legionów 1.
Oferty przyjmuje się bezzwłocznie do końc; wrześu-8̂

O b w ieszczen ie . ,
W dniu 29 września b. r. o  godz. 10-tej 

będzie się w iui. Int. licytacja starych szmat siP'e $ 
nych (z mundurów łódzkich i amerykańskiej1)  ̂
wadze około  16.000 kg. oraz szmat p t ó d ^  0 . 
o k o ło  43.000 kg. Szmafy te oglądać można <n 
dziennie, z wyjątkiem niedziel i św ąt oJ '
11— 13 w magazynach Wojskowegc Okięgo 
Zakładu Monourowego Lwów — Maicina 30.

Pisemne oferty z napisem „Na kuono 
sukiennych44 należy wnosić w zapieczętowany^ $  
pertach do Dyrekcji Kancelarji tut. Inteudantu Y 
dnia 29 b. m godz. 10-ta.

Komisyjne otwarcie wszystkich ofert, 1,3 
dnia 29 b. m. punktualnie o  godz. 10-tej w °  ^  
ności brerentów, poczem nastąpi usma l|LP a fe, 
D o ustnej licytacji maja prawo sianąć ty 1 ko p  
renci, którzy złożyli pisemną ofertę.  ̂ o, vV?.

Równocześnie z ofertą należy złożyć 5 /» _• v 
djum od ceny oferowanej w postaci kwitu ^®2oSp. 
towego na wpłacoaą sumę do kasy Kom- u ' ^

30, z m 0 tTz95W. G. Z. M. Lwów — Marcina 
ukończeniu lirytacji.

Za zgodność: w. z, Szefa Intendantuty*
B o l l c n d  G a lik  m p-.

por. podpułkown.k lnl

-v jC druku/ai „Słowa PolsKle^o“ Lwów, Zimorowic a l ł »15 ^  z a W t U i e b m i  ir i  alezu $^rzyuzyhskieco.


